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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie > Na Prowincji 
boz dostawy „7 przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Micsjecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2 „ 25, Dwumies „210 
Półrocznie 4 „ 50 „ lwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu wa Lwowie 

należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
, Ludwiaa Nr. 9, 

Pronumorata tak miajacowa jak i zamiejsco- 

wa winna się kodcryć z końcem miesiąca, kwar- 

talo, półrocza tab roku. Iune się nie przyjmują. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 21 lutego. 

P. Tatiazczew, aks-dyplomata, były radzca 
rożyjekiej ambaszdy w Wiednia, wystąpił z roz- 
prawą, do której rało mu powód polityczne zna- 
czenie wizyty aicy<nięcia Franciszka Ferdynanda 
w Rospi. Ten mąż pansiawistyczny sądzi, że Au- 
strja wzdycha do cojamu z caratem, i jest tak 
łąskaw, Ża na ta pozwala. Jego zdaniem, dość 
jest Petersbargowi palcem  kiwnąć, a Wie- 
deń natychmis't otrzepie włoski i niemiecki 
kurz ze gwych randałów i pobiegnie w rosyjskie 
ramiona. Bodzio to bardzo pięknie i pożytecznie, 
— powiada p. Tatiszczew i dalej tak rozumuje: 
— „Najżywotniejsza kwestje europejskie, jedyne, 
od których nie czuć zgnilizny, koncentrują się 
na bałksń:kim Wschodzie i głównie należą do 
tych dwóch mocaratw. Co one postanowia, na to 
muai ag zgodziż razsta Europy. Inna mocaratwa 
— zarówno te, które otwarcie powiedziały, że 
dla nich Wschód Hekaba, jak i te, które śmiało 
mogłyby to powtórzyć w przystępie szczerości, 
mięzsają się do spraw bałkańskich tylko dla te- 
go, aby brożdzić, wikłać i w końcu dostać coś 
za ustqpstwe, lub też dla tego, żeby we własnych 
sprawach mieć porarcie Austryi albo Rosyi. Cier- 
pł na tem cały Wschód bałkański, i Austrja, i 
Rozyz, zle cóż Lo obchodzi egoistyczną Europę ? 
Ona handel prowadzi. W Petersburga i Wiednia 
poczato nareszcie wyrażną skłonność do uuntię- 
cia wizystkich nieproszonych maklerów, poctzci- 
wych i niepocsciwych ; sojusz ttanąć może i po- 
winien ; rozwiąże on wszystkie zagadnienia bał- 
kańskie tak spokojnie, że nawet trwożliwe giełdy 
nie doznają wzruszeń, a zachodnie mocarstwa 
niech sobie inaczej rozwiązoją swoja kwestyjki. 
Ma się rozumieć, Że pansłowiańskie ideały trzeba 
byłoby schować do lamusr, bo one zresztą nie 
mają raalnej wartości. Jakiś marzyciel, mający 
dużo wolnego czasu, może gobio dla zabawki pū- 
auwać na papierze granłce caratn aż po Odrę, 
Alpy i Adryatyk, lecz trzeźwy narodowiec rosyj- 
ski wie, że tylko Ruś mogłaby do caratu nale- 
żeć, jako jedna z nim wiarą (?) jęsykiem (©) 
przeszłością (?)  dążaniami społecznemi, w któ- 
rych przeważa pierwiastek demokratyczny. Ale 
skórka nie stania za wyprawą. Ta Ruś warta 
mniej, niżby korztowała, więc choć z bółem ser- 
d:cznym, ale Mu. ją trzeźwy narodowłec rosyj- 
ski oddać na rjedzenie Polakom, Niemcom i ży- 
dom. Nie ma tedy przeszkody nì w Rosyi, ni w 
Austryi do sojuzza aastro-ronyjskiego, a korzyści 
będa ogromne, więc — szczęśliwej drogi !“ 

Tak się rozwodzi p. Tatiguczew. Widać z 
tego, że on już zapomniał doświadczeń, adoby- 
tych w służbie dyplomatycznej, 4 nie pamięta 
choćby tego, że w r. 1878 samo pojawienie się 
fioty angialskiej pod Konstantysopolem zmasiło 
Rosyę wyrzec s'o traktatu san-stefańakiego i zgo- 
dzić sią na kongrez berliński. A przecież ten je- 
den fakt dowodzi, że czy Anglja ma jakiekolwiek 
prawa na bałkańskim Wschodzie, czy nie ma ża- 
dnych, zawsze jsdnak bez jej zezwolenia nie uda 
sig zalatwić spcko;nie interesów bałkańskich. Nie 
można także lek ceważyć Włoch, Niemiec, a choć- 
by i Tarcyi, geyby mię nawat przyjęło za dog- 
mat zdanie pna Tatiazczewa, że tym wszyst- 
kim państwom ni do bałkańskiego Wschodu. 


Zostejs tety jedyna wartość pracy eks - dy- 
plomaty rosyjskiego, który należy do obozu pan- 
slawietycznego. Oto widać s niej, jak bardzo 
pragną w caracie sojuszu z Austryg. Z3 i ona 
chce tezo zwłą La, a wpadła w przymierze z Nism- 
csmi tylko wakutek podstępu Biamarka i w tem 
przyniierru cieroi, jak niedobrane mażeństwo, o 
tem p. Tatiszcrew jest święcie prakonany — 
więcej nawet: daja na to dowód. Poslahajmy 
jego ozowieści. 

„Było to w Wiedniu — picze p. T. — wje- 
sieni roku 1879. Ja prowadziłem irteresa zmba- 
gady rosyjskiej, bo ambasador był na urlopie. 
Pewnego razu izskł mi br. Andraczy, 2% książę 
Bismark wkrótce przyjedzie do Wiedzie». Zaraz 
doniosłem o tam kaiącin Gorczakowowi, który bawił 
wówczas w Bzdsn Baden. Wyłuarczyłćm moja do- 
myały, ża się k:ci sojusz austro-niemiecki, zacze- 
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pny i odporny, na który Rosya nia możs spoglą- | przewrotu zwycięzkć z wyborów Wyszło, cż v óT- ) 
dać obojętnie. Grorczaków przyjął moje doniesie- | czas naród czeski czeka? Oto utraciłby wascike p. Lisle; resta tkładała nię z protestantów za- | włranie w aferach zachowawczych, o gorącej ży- 
nie z rzjwiększem niedowierzaniem. On zupe nie | znaczenie w Radzie saństwa i et zsdy bylby ra 


ufał B:rlinowi, a to zaślspłen!ie jego tym sią; rałę całkiem biernz z aajpotężsiejszeg) streani-; 
ciwa większości zes:łiby Czeg! dy rrędu e^: onz ew, , 


tłómaczy, że właśnie dopiero co odbył nią 
zjazd cara Aleksandra II z Wilhelmem I psym 
w Aleksandrowie, gdzio ci monarchowie 


z któremi nikt się nie liczy. Ba to nie a} gairge 


po- | piiwości, że nieżyłko rzęd, ale żałne Ezre enki two 


dali sobie obie ręce à przyrzekli uroczyście! parłamentarne, kiózsmu dzbro mosarchił ra s rec 


pod żadnym warunkiem nie wojować z sobą snij leży, nie weazłoby v pojusz z rołodaczechemi. Ne, 
wprost, ani pośrednio, przez popieranie którego- | dziw więc, że wyborów obsenych z wielko ot 


© 


kolwiek państwa, dążącego do wojny z Niemcami | tu oczekują. 


lub Rozyą — i nie zawierzć z nikim Żadnych ta- 
kich sojaszów, któreby w czamkolwiek szkodziły 
tym dwóm mocarstwom. Był więc Gorczaków zu- 
psłnie zpckojny. Tymczasem istotnia Biemerk 
przybył do Wiasdnia i jak Wilhelm I bez jego 
wiedzy zrobił w Aleksandrowie układ z carem, 
tak on baz wiedzy Wilhalma I zaproponował go- 
juzz Austryi. Propozycya była nagląca i w formie 
niemsl ultimatum. Mianowicie rzekł Bismark: 
„Niemcy potrzebują sojusznika i mają do wyboru 
Austryg i Rozyę. Wolę pierwszą jak drugą, a zo- 
jusz będzie zwrócony przeciw temu mocarstwu, 
które nie przystanie na związek z nami. To już 
wyniką z natury rzeczy. Jeśli pójdziemy z Au- 
stryą, to Rzsya będzie ubazwładaiona, a jeśli pój- 
dziemy z Rosyg, to monarchja habzsburska może 
się przygotować na znikalęcie z karty suropej- 
skiej." Wiedeń nie miał wyjścia, bo Bismark na- 
gli}, oświadczył, ża za trzy dni wyjeżdźs, albo 
z sojuszem do B:rlina, albo pa sojusz do Peters- 
barga. W takiej to właśnie chwili rosyjski am- 
basador bawił w głębi carata, a Gorczaków ką- 
pał się w Baden-Badenie! Rosyi nie było, więc 
Andrassy nie miał kogo zapytać, czy naprawdę 
carat przystanie na sojusz z Niemcami celem ro- 
zebrania monarchjł habsbarakiej. Bismark wybrał 
dobrą chwilę i} tryamfował. Cesarz Franciszak Jó- 
zef i wazyscy jego zaufani doradzcy chciell się 
dow:elzieć, o ile rzyczywiste jest owo straszydło, 
które wymalował Bismark, lecz nie było nikogo, 
kogo mogliby spytać. (Czyż nikogo? Prawda, nie 
było w Wiedniu ambasadora rosyjskiego, Gorcza- 
ków się leczył, ale przecież można było zatele- 
grafować do austryackiego ambasadora w Peters- 
bargu. Ta widocznie coś szwankuje w opowieści 
pana Tatiszczewa). ł 

Tak więc stangl sojusz austro-niemiecki, po- 
dług weraył rosyjskiego eks-dyplomaty. „Amstrya 
zawarła ten związek z największą niechęcią I po- 
tem zawsze nie mogła Bismarkowi darować pod- 
stepu. Stąd morał taki, że dziś nie łątwłejszego, 
jak oderwać Auetryę od Niemiec i zawrzeć z nią 
przymierze, co powinno się stać w interesie oba 
tych mocarstw*,— kończy p. eks-dyplomata. 

Te mów: p. Tatiszczew ł chętnie wierzymy, 
że taki sojasz byłby bardzo w interesie rosyj- 
skim, ale że nie byłby w interesie austryackim, 
tego chyba dowodzić nie potrzebujemy. 


Korespondencje. 


Praga 18 latego. 


Stłaroczesi wydali swój manifest wyborczy, 
w którym oświadczają, że stoją na gruncie równo- 
uprawnisnia wszystkich naradowości w Austrji, a 
ponieważ od potęgi monarchji zależy dobro i szczę- 
ście narodu czeskiego, zatem leży w interesie Cze- 
chów wspierać wszelkiemi siłami rozwój morar- 
chji i czescy pozłowie powinni iść zgodnie 3 wazyst- 
kiemi konserwaty wnemi stronnictwami, którym do- 
bro monarchji na sercu leży. W manifeście tym 
przeatrzegają staroczeni przed zgubnemi mach'na- 
cjami rałodoczechów, nazywają sytuację obecną 
bardzo krytyczną i wzywają naród czeski, aby nie 
szedł na oślep w przeraćć i nio sprowadzał na 
kraj nieszczęścia. Przestroga ta ie jest czczą pO- 
gróżką; uzncją to Indzie uzeż*o na świat pati? g 
cy i wielu, nawet takich, którzy kilka miezięcy 
temu uniesieni chwilowym prądem nucić poczęli 
młodoczeskie hasła, dziś zzstanawia się nad po- 
łożeni'm i przychodzi do przekonania, Że zanzdia 
ryzykownem byłoby powierzać ster zaroda takim 
ludziom, jak Goegry i Vavzatowie. 

Zazaęt dzisiejszy, rozw azanie Ridy p: ństwa 
i dążność liberalnej lewicy niem eskiej do usyska- 
nia przewagi w Radzie państwa, wszystko to jest 


sprawka mlodoczehów, a gdyby to stronnictwo 3) że... nawróceniom Gladatonca końca nia ma. 


NAD SIŁY. 
POWIEŚĆ 


przes 


JADWIGĘ WITTOWNĘ. 


(Ciąg dalszy.) 

On to wypiękniał dla niej, arósł i xmę- 
Źniał; jak olbrzym wyglądał, jak zdrowie i po- 
toga, jak rozam i wola. Uśmiechnęła się i my- 
ślom swoim, nie jemu, odpowiedziała : 

— Nakoniec! 

Mówią w bajkach, że ludzkie życie to gwia- 
zdy w przestworza, że każda ma swoję wyzna- 
czoną drogę i swoję gwiazdę towarzyszką. Drogi 
się plączą, gwiazdy płyną, nie znając tej drugiej, 
którą spotkać trzeba i pochwycić, aby się w je- 
dno światło połączyć, 

Cała tajemnica zawarta w tej jednej chwili, 
aby nie minąć bratniej gwiazdy, gdy ona blizko, 
bo gdy się raz minie, już nie marzyć im o po- 
wtórrem spotkaniu. Samotne światelka bez mi- 
łoścł i bez drupiego Światła błądzą po drogach 
awych czas jakiś, nie wiedząc, że dla nich nie 
ma już szczęścia ani doskonałej jasności, rż W 
końcu najsłabsze z braku Bił i rozpaczy spadają 
w przepaść wielkiego świata, zgublone i stopione 
na nicość. 

Minęła godzina jedna i draga, Mima za- 
częła być niespokojną. O szóstej Ludka przy- 
chodziła zwykle do szkelrepo pokoja, a nie było 
Jej j*zzcza, 


Młodocie:cy przywódzcy Be zaniadjają bÌ- 


czego, aby tylka ją rzyć ciemna asy prwciw ła 


siunych frazesów. Dr. Jaljasz (4*egr ma! prsed- 
wczoraj na przedmieściu prag.kisi. Liebe1 FOWĘ 
kandydacką, przepełnioną abiurdztaj, w które <aż 
da mowa tego pana obfitoje. 

Esiencją mowy Grsgra było to, ża Oret tg 


nsjważniejąsym narodera w Aast:jł, gly. Niam-! 


ców pochłania wrędzej czy późniei mmonaercnia nio] 
mitcka, Wło hów królsstwo włoskie, a jako 420- 
wna podpora eynzatji w Anteji zostaną C eel: 
to też zależy przywrócić prawo p.ństwcwa kuro 
ny ów. Wacława, <ależy ozesć, że Morawa | 
Szląsk są niepadzi:lnle złączona z kró estwero 
czeskiem i Cesarz powiriea koronować rig zró- 
łem czerkim. Oto wazysiko, c5 paa Gireg: wyty- 
slit. O Niemcach powiedzisł Grsgr, że chcą st6-' 
bić z Czachów niewolników afrykańskich i zrobił 
allazję do stesenkóy węgierskich. 


b'ednych Słowaków, trzyletnia dzieci zabierają 


rodzicom i umieszczają je w Ochronkach, aty się 


zmadlaryzowały. To samo chcą takża Niemcy sro- 
bié ze Słowianami w Aosteji ł tylko dla tego 
wymyślili zisktóre panktacje ugndowe, ktjro sta- 
roczes! podpisali". 

Jednem słowem program pana Grega eiro- 
szcza migo w tych słowach; Czechom wszycikie 
prawa i przywileje, Niemcom żadnych. Takiego 
programu, prócz młodoczechów. z gawnoś ią nikt 
isny w Austrji nie podpisie, bo przecież aio Au- 
strja o Czechów się opiera, tylko Czesi o Aus'rjg. 
Usnają to staraczesi i koda to wyrażnis w 
swoim manifeście i nazwali monarchję au:trjaską 
najsilniejszą warowaią dla kraju czezkiago, a la- 


bo i w staroczeeckim manifeście gą pewre romi- | 


niacencje prawnopaństwowe, jak np. ustcp 6 lg- 
cszości miezskańców Czech, Morawy i Szląska, 
mimo to jednak jako ludzie rozumzi i doświać- 
czeni nie robią staroczeni s prawa piństwowego 


„Patrzy BA; 
Węgry — rzekł Gregr — lam wynarc dowinią , 
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Z zamiejscowa prenumerata zpłasz 

sie należy *0 Administracji 
„Przeglądu” we Lwowie £ 

przy ulicy Splestu.kiej L. 45.- Zmiana 
zamiejscow:j prenumeraty nA MiC;sCOWA 
i odwrotnie just niedopuszczalna. 

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pucztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach ruczu dopłacać po 5 ct. co każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmają 
Trafika J. Wużnego, ulica Oxarnieckiegi $. 

« Przy al. Karola Lndwiks 5 
» U. Jagicllońukie: liczba 4 
> n W Słowacxiago(oùhok łacienex Diany) 
Bioro dzlaon acw, ul, Karola Ladwika liczba $ 


, Rękepisów Re:lakcja nie zwreca. 


Zachód 


Między mówcami, jeden tylko był katolik, 


uiętych — a wizyacy ci, czy bronili wniosku, czy 
ely ma sprzeciwiał, oddawali szczere hołdy kato- 
licyamowi, zaznaczając Wzrost jego wśród warstw 
Masy ch angielskiego społeczeństwa. Gladstone 
przedstawił niedorzocznyść statutu z roku 1829 
+ 1867, które — równouprawniejąc katolików, 
otwierając im wszystkia urzędy koronne, zamknęło 
im te trzy tyłke. Jeżeli n. p. wicekrólem odle- 
klych Iadji mógł być niedswno katolik lord Ri- 
pon — to dla czego w rąsiadniej Irlandji nie ma 


' ruprozantować tronu Żadon mą: stanu, należący 
dəxi społecznema : złowić je rs wędke aw ich! 


de 


fdo yvzyms:kiego Koścjoła ? Co więcej, kancierzema 
(W. Brytanji i wicekrólem Irlandji może b! 
atousz, agnosiyk, Żyd, nawet wyznawca baddy- 
izmu — więc czemu nie kaztolik, którego toja! 
ność w Angiji wszytcy czsają ? Wszakże disiej- 
azy minister spraw wewnę'rznych, p. Matthews 
jest katolikiem ? szefom rządu i ministrem spraw 


Wschód słońca g. 7 m. 


oo OG I 
Dłago é diu g. 19 m, 2 


„da „Przybjło dna 4 min. ù 


świedczonym o ogromnym wyływie kstolicyzma 


czlirości dla Kościo'a, cjewrianej ra dworze kró- 
lewskim i w otoczenia irda 5:Mab ury' ega — był 
niemal pewnym zwycięz wą. Bards: ważsr jest I 
ta okoliczność, że Oddary Bł a ronni zara: G adato- 
ne'r s3: lord R pon i ur Karo! Rrmell, csaj ka- 
' tolicy, a ostatni jest naget Irlandcrykiem. Ripon 
był wicekrólem Iedyj — gotów bt wice xrólem 
lsłancjł, Racselł, rujał niniejszy I rcjzdo!niejssy 
dygnisrz tngislskiej lav y adwckachiej (a ramięt- 
ny z obrony Parnella przeć zpacjzlną komisją) 
gotuwym jest kancterzan:. 

Wszystko to wyszło na jaw w ciąga donio- 
mes cospraw. Regd ościzdcrył się s gatowością 
cúm aSa etstatów — później; na rasia 
sek Gladstone'a przepad. ziększoścą 33 głosów. 

W późnej już nocy, zaledwie załatwiono tę 
sprawę, powstał sir John P. Hennesy, niedawno 
cbrany w Kilkenny — ten sam, który bronił 


zagranicznych może być katolik, któremu zagro- |spraw naszych w r. 1864—65 i któremu Kraków 
dzńna jest droga do najwjżezaj godneści są*0- | urządził wspanisłą owację— i zapytał: „Czy zzsd 
wniczej i do czczej reprezentacji monarchy W | otrzymał informacja o trektowaniu politycznych 


, Dublinie ! 


Na te wywody odpowiedziało dwóch mini- 
strów i kilku członków obu stronnictw w izbie. 
Straczeczam ich mowy. Przedewszyatkiem: jakie 
ckoliczności spowodowały poruszeaie tej kwestji © 
Czy żądają katolicy zniezienia statutów? Czy choć 
jedna nadsszła petycja ze wuioskiem, w obec 
setek tysięcy przeciwko, złożonych dzisiaj 5A 
stole izby? Nio; jeden tylko Gladstone wpadł na 
ten pomysł, a wiodąc z sobą stronników, zadał 
kłam całej swojej przeszłości. Zwrot tak nagły, 
,zaprzeczający tak kategorycznie akcji poprzedniej, 
,dowedzi jasno, że wnioskedawca ma cel poli- 
| tyczno-strategiczny, nia zaś pragnianie beziatere- 


rządu dwakrotnie: od 1566—1574 i 1850—1885 
roku. Dla czegoż w ciągu tych lat nie wnióał byl 
pam dzisiejszego bilu, maiąc za każdym razem 
ogromną większość w izbie? Dla czegoż, kledy 
Iw roku 1881 jeden z posłów waiósł projekt ten 
sam, Gladstone oświadczył wyraźnie, iż „rząd nie 
ma najmniejszej intencji odwołania statutów?“ 
Nadto, w dziele, ogłorzonem w roka 1575, p. t.: 
„Rzym — najnowsza moda religji*, Giadstone 
zajął stanowisko zdeklarowanego wroga Kościoła 
rzymskiego i napisał to zdanie: „Nikt nie może 
wrócić do tego Kościoła, nie wypierając się swej 
moralnej i umysłowej swobody, nie skladając w 
inne rgce swej cywilnej lojalności i pojęcia oby- 


zztandaru, pod którym zwyciężyć lub zgirąć xu- | watelakich obowigzków". W dziełku, cgłoszonem 
azg. O ogodzie czerko-niemieckioj starają wg ate- | r. 1880, Gladstone napisał, że: „W razie zatargo, 


SL a pcuszyć naród, że uçoda ta) kstolik zawszs 
a 


nis zadaja Niemcom Żadnej póawagi ani w za- 


dzie pańrtwa ani w sejmie czegkim, przaciyrnie 


pozostanie wiernym Papieżowi, 
poświęcając swoją królowę*. Dużo przytoczono 
gwałtowniejszych cytat z pism dzsziejszago wniot- 


sami Niemcy zgadzzją się na to, aby ne długie | kodawcy i zapytano: cóż więc sprowadziło prze- 


lata byli w sejmie w raniejszości, jednak: jake 
obywatele kraju czeskiego mają prawo żącać, aby 
ped względem polityczsym i rarodowym tprasie- 
dliwie ich traktownio, a ugoda nie jest niczem 
ixnem jak tylko wymiarem tz) rprawiecliwi ści. 
Ludzie rossądni uzsają słuszność tych :sapz.r;- 


wań, motłoch jednak treyma z młodeczsch: mi, | 


k:órzy wołają, że tgada to gwałt i ba.zrzwia 
Za dwa tygodnis rosstriyfnie naród O pr.ysz ych 
łosach kraju czeskiego. Wybory okażą, «wy Crea 
ag jeszcze czynziziem pożyteczaym i pod.rzy ut- 
jącym monarchje, czy też żywiły proewrcza i 
anatczji górę tsm wsiyły. To pewni, ŻA : wyc'ęz- 
two tałodoczechów sói'śiłob7 sią na C.achici 


Londyn 10 litego. 

(esn) W przepytznej mowie, która Joz atn- 
nie wzorem parlametuar10g0 kras0 NOWS wi, Glad- 
stone wniósł w nocy z 5-go na 6 lutega prejekt 
odwołania statata, wyklaczającego podest ych kn- 
tolickich od dostojeńatw wicekróla Irlandi, lrca 
wielkiego kanclerza W. Brytaaji i regenta zja- 
dnoczonego królestwa. Razprawy izby trad ¿ym 
wnioskiem były nmiezmieraije ciekawe, ko uwy- 
datniły ponownie: 1) ża katolicyzm, jako wyzna 
nie religijne, otaczany jest powszechną czGą4 w 
Anglji; 2) że katolicyzm nie przestaje rumo ta 
być rówaież pówszechnia uważany za potęgę, 
współzawodniczącą z tutejszą siłą państwową; 


Mima wyjrzała do sieni i spytała Katarzyny, 

czy jest kto na górze. 

— Jakiś pan — mruknęła sługa. 

— Znasz go, Kasiu ? 

— Anim go na oczy nie widziała; ale tu jest 
jego nazwisko. 

I podała panience bilet wizytowy. 

Mima aż podskoczyła. 

Jerzy Moderski był u Ladki, on to dłago 
z nią rozmawiał! Nie dziwiła się wcale... 

Mała entazyastka bez namysłu pobiegła na 
górę. Jeśli mówią o czem mądrem, niech i ona 
posłucha. 

Stanęła u drzwi zadyszana, otworzyła i 
znów stała, nie wchodząc. 

Dziwneżbo zobaczyła rzeczy. 

Dwoje ludzi żegnało się na środku saloniku. 
Mężczyzna tulił do nat ręce kobiety i powiedział 
jej najwyraźniej, głcówo: 

— Do widzeuła, Ludko ! 
A ona, z nieśmiałości dziewczynki, odrzekła: 
— Do widzeaia, Jerzy! 

Nie dość na tem: pocałował ją w czoło i 
wybiegł rozpromieałony, nie zauważywszy Mimy, 
która usunęła mu się z drogi. 

Dziewczyna bardzo wzruszona przystąpiła do 
siostry i spytała surowo: r 

— Wszak to wyszedł pan Moderski ? 
— Tak, Mimo, mój narzeczony. 
Trudno byłe Mimie odpowiedzieć odrazu. 
Zaczęła : 
— O! Ladko... 
Po chwili zawołała sa pół z płaczem: 
— (aś ty uczyniła ?... 


Nie zaraz udalo sig pannie Wyszowskiej ` 


uspokoić siostrę i wydobyć s niej myš, w ją- 
śniejsze przybrang wyrazy. Wyznała rakozliec, 
że boi się dla Luóki tak prędkiego wyjoru, ża 
n tak krótko i tak mało zna pana Mcder- 
skiego. 

Ale Ludka z ziebiańską nfaością cdpowie- 
działa jej: 

— Kocham go, Mimo. | 

Mima nie była zupełnie szczerą. Co inaego 
ją martwiło. Ona nie wyobrażała sobie. aly w 
ogóle Ludka miała iść sa mąż, i zrajnowanie i6go 
życia, które sobie stworzyły takie zajmu;ące, 
pracowite, wesołe, groźnie się jej przedstawiło. 

Była także zazdrosną o miłość Ludki dla 
Jerzego; uważała paunę WyszowSką za własność 
swoję i pensycnata. | 

Wróciła do dzieci zamyślona, a Ludka po- 
szła podzielić się szczęśliwą nowiną z najpowa- 
żujejszą w domu istotą. 

Pani Leonja Batowtowa mieszkała na dra- 
giem piętrze, w wieżyczce wiśli, a pokój tea o- 
brała sobie sama. | 

Ludka uważała ją zawsze za właścivą panią 
tego domu, a siebic za szafarkę. Otaczału ją mi- 
łością 1 szacunkiem, a staraniem tkliweni matki, 


Jeszcze przed śmiercią Butowta, za pretek- 


cją Tadeusza, widywała aig z nią w uzpialu, 
chciała ją zabrać stamtad, ale pani Laonja ze 
wstrętem sią broniła. Była ona zupełnie złarianą 
i chorą, gdy mąż zamknął ją w tym gronie, tam 
jednak epokojniejszą sę czułą, niż we wlaznym 
doma. 

Większe niedole, które ją otaczały, wpły- 
nęły na umysł jej zbawieanie ; umysł ten nie był 
cbłąkany, zie tyiko ztłąkzny, Zzczęła rę CŹwi- 


miang tak nagłą, jak nią była akcja w roka 188u, 
kiedy — po 5-letnich rządach drakońskich w Ir- 
landji, napiętnowawszy parnelistów mianem „ban- 
dytów”, „zdrajców właanego krajo...“ Gladstone 
zawarł z nimi sojusz i wniósł bil homeralu, prze- 
ciw któremu walczył tak zapalczywie * 
Odpowiedziane, Że wielki starzec mał cel, 


| obmjsionj z niezłychaną przebiegłością. Przeko 


nany, że najbiiżaze wybory wróce ma władzą — 
żę aatem przeprowadzi zcamowolnieaic I.iandji — 
Gladstone wia doskonale, ża Agija zachce abwa- 
rowac ustępatwo takie wszoikiemi możliwemi spo- 
gobami. Przedewszys klam, pon.eważ mała Część 
Iriandji jest pzoteztazcką, wicekról protestancki 


„stuwiełby ciągła vato dzcyżsjom narodowo-katelic- 


kiej większcści pariamentu, Lomizowałby sędziów 
' proiastanckich po całym krsja—a miałby za sobą 
J0%taGQ najwyższego kędziego: protestanckiego 
iuzda-kanclerza w Angiji. Parłanient westminattr- 
kki, Eapremacyjsy, siawiłby po strozie współwy- 
znawców — ane miałby dzitiejęzej falangi ka 
tosckich poxiów irlandzkich, którzyby mogli pro- 
testować skutecznie. Wie Giad tone, że, sgodsiw- 
: azy Z) ca zerwanie pkriamontarrej unji z Irian- 
dją, Izba nows nie pójdzie dalej natychmias: i nie 
pozbawi wią ostatniej rękcjosi całości państwa, ze- 
„awałaąc na zaję:ie wicokrólawskiego tronu przez 
jkatohka i na zajęcie karclerakiego tcoolsach'u W. 
' Brytanji przes.. Irlandczyka! Praeto wielki 
f scarzec zamierzał otrzymać kasatę statutów od 


| rządu konsorwatywnego już dzisiaj, a boige przė- 


więżniów w Polsce, podubne do informacji wego- 
rujszego Timesa?“ Podsekretarz stadu dla spraw 
| zagranicznych cdpowiedział, że „gabinet detych- 
czas nie ma Żadnych wiadomości”. Przypuszczam 
że już wam znany jast odnośny a tykuł Timesa 
|z dnia 4 latego (vide Nr. 32 Przeglądu w Prze- 
fglądzie polit.), opowiadający. pod nagłówkiem 
The Revival of Question by Torture al Warsaw, 
barbsriyńskie okrucieństwa Bielanowskiego. spel- 
nione na Zslcerze, Teplica, Graisbercie i ich to- 
warzyszach. Korespondent potętnego dziennika 
pisze, że z Warszawy wyałali Polscy delegata 
na zachód, w cela poinformowania prasy fran- 
cuskiej i angielsziej o istotnem położenia. Do- 


|sownej sprawiedliwości. Glasstone był zsefem ; daje Times, że naród nasz „znajdzie bezwątpie- 


„nia sympatją bardzo szsrokich kół“ 
! społeczeństwa. 

| Artykuł ten wywcłał tu powszechne obu- 
l rzenie przeciwko katom werszawskim — i nie 
dziwnego! Co jednakże mnie zdumiało, to wia- 
domość (którą mam z najpierwszej ręki), że 
dziś, w samo południe, przybył do redakcji Ts- 
mesa jedea z członków rosyjskiej ambasady, pro- 
testując gwałtownie „przeciwko azerzeniu Lłamli- 
wych wiadomości, które, jak wczorajrza, wą fa- 
brykowane przes rewolucyjny komitet polski w 
Paryżu” ('). Zacytowałem słowa, tak, jak mi je po- 
wtórzeno. Redaktor odpsił grzecznie, że ławy jego 
pisma zamieszczę najchątniej ofcjalne sprosto- 
wanie wiadomości, — „przypuszczając, ża będzie 
ono poparte koniscznemi dowodanmii, mozęcemi 
zbić dowody, jakie redakcja posiadała, zanim 
swój artykuł ogłosiła”. Na to esłonek ambasady: 
„Nie zwykliśmy prowadzić wojny papierowej" — 
i wyszsdł. Otóż właśnie ten krok ambamdy — 
może nieoficjalny — dls tego sasłagoje na u- 
wagę, ponieważ nigdy cna dotąd nie opuszczała 
stanowiska cynicznej obcjętnośsi nr głosy prasy, 
a nawet pani Olga Nowikow (Kirejewna) nie 
uznała potrzeby uchwycie zą pióro, kiedy Lanin 
w miesięcznikach tutejszych pisał zak szeroko o 
„Zgniłej Rosji“. 


tutejszego 


Wybory do Redy państwa. 


Centralny komitet przelwyberczy m» pod- 
stawie wniosków komitetów p wiatr wych zatwier- 
dził kandydatorę P. D:wida Abreaarqawicza na 
okręg wyborczy Lwów-Gródek-Jawo ów. 

We Lwowie 19 loiego 1391. 

Przewod uiszący kor iietu centr. 
Stenisłuw Polimowskt. 


a * 


Z Jasła pod date 19 bm. pszą nan: 

Z pewnem aszanowaniim patrzymy zdala na 
wzrost partji Rasinów-narodowców — partj opar- 
tej na zasadach wiary Latolickiej, miłości kraja 
i braterstwa dwóch narcdów, kraj ten zamieszka- 
jących. Spoglądamy ns wydaną przez nich nie- 
przejednanym moskalońl"r waikę i powni jesteśmy, 
że uczciwa sprawa zwyc ęży, to też chociaż wśród 
tej walki i burze i gromy siychać, to przecież 
wschodnia część naszego firmamen:u wyjaśniona 
rokuje szczęśliwszą przyszłosć. Nie widać już 


rurowe : 
MATEO | LDL TOK E "ETC TTK DAT PTAKA NTT WIE MAG RY W PRAC Y KIA tj KA La i 3 A O OK A R PE ROW SO ZANA E EK 


GR Eama z omdlenia, zdrowie jej wracało tak 
widocznie, że aż się przelękła. 

Jeśli uznają, Że jest wyleczona, wrócą ją 
mężowi. 

Wtedy umyslnie robiła się dziką, nieprzy - 
stępną, lekarzowi nie odpowiadała na pytanie, 
udawała chorobę, dla której ją tam zamknięto. 

Przychodziły i na nią chwile rozpaczy: cię- 
żyła jej samotność, a towrrzystwa chorych, krzy- 
kliwych kobiet znosić nie mogła. Dzwniej o świat 
nie dbzła, a teraz to zakopanie Żywcem, biak 
łączności z ludźmi, nłepewncść lasu, myśl zekcń- 
czenia życia między tiałomi, pustemi Ś:ianami 
celi mięzzały jej rozum. 

W.doku męża nie znosiła: kryła się przed 
nim, gdy od czasu do czaau przychodził ją od- 
wiedząc, drżała nerwowo po jego odejścia na sa- 
mą myśl, że mógłby ją zabrać s Robg. 

Obawy te były bezzasadne: Batowt nie miał 
tej myśli niewygodnej i nia przyszła mu ona wte- 
dy nawet, gdy umierał w mieszkaniu pani Mo- 
derskiej, otoczony jej opieką. 

Z wieścią o śmierci pana Aleksandra Ludka 
zjawiaa się w szpitala. Nie była smutną Sama: 
ona tego Batowta kochanego i szanowanego już 
dawno straciła i opłakała, teraz umarł inny, umarł 
wczas, aby wyzwolić żonę zdobrowolnego więzienia. 

Ludka zabrała przemocą panią Leonję, a że 
już wtedy była w połowie przełożorą pensji i 
miała stanowisko niezależne, umieściła ją w swo- 
im pakoja. Przeobrażenie nastąpiło wtedy szyb- 
ciej, niż się mcżna było spodziewać. 

Dusza kobiety, chora oddawna, więcej niż 
ciało potrzebująca pomocy, przyjmewała leki z ko- 
chającej jęki Ludki, a rum widck dziewczyny, 


oddanej pracy od rana d3 wieczore, zadowolnie- 
nej zawsze i zajętej tak. Że rie pamiętała © s0- 
bie, działał więcej niż irne środki, więcej niż cie- 
pło miłości wychowank!, uiż rady świątłego leka- 
rza, którego opiece została oddarą 

panna Wyszcwska za pieniądze, ode- 

brane po śmierci Butowia w Towarzystwie Ubes- 
pieczeń, mogła rozszerz. Ć pensjonat, urządzić go 
wedle właznej myśli ) nabyła przypadkowo tę 
willę na końcu miasta, wtedy wprowadziła do no- 
wegofdoma panią Leonjg à oddała jej jako jej Tze- 
jczywistą własność, której zarząd obejmuje śmiało, 

bo wie, że umiejętnie wywiąże sig z zadania. 

Pani Batawtowa była już tak silną i tak 
chętria zajmującą się tem, co Ludkę obchodziło, 
że zwiedziła każdy zakątek willi, a gdy weszła 
na p'ąterko, gdy wiatr zzazumiał i obleciał w około 
pckój na wieżyczce, ona tam się dłażej zatrzy- 
mała i rzekła: . 

— Wolno mł wybierzć mieszkanie w moim do- 
mu, a więc nie raszę sia stąd. Niech tu przynio- 
uą moje rzeczy. 

Ladka sprzeciwiał sig gorąco, proriła ją, 
aby nie rozłączała się z nią i zeszła do pokojów, 
przygotowanych dla niej na pierwszem piętrze, 
ale upór pani Leonji silniejszy był, niż prośby 
dziewczęcia: zamieszkała na wieży i, jak Aldona, 
z wieży nigdy nie schodziła. PozOztała jej pewna 
dzikość z dawnych czasów, obawa przed ludźmi; 
żądała, aby jej zostawiono swobodę ped tym 
względem. Odwiedzały ją kilka razy dziennie Lad- 
ka, Mima, czasem która snaczycielka, dziewczynki 
nie znały jej prawie i dla tego baśnie © niej je- 
dna d'ugiej opowiadała. (C. d. D.) 
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ognistych komet zapowiad:'jących narodowa nie- 
szczęścia nie słychać krzyków niesfornych, jakiś 
spokojny i ożywczy wiatr zawiał, zatem z otu- 
chą możemy spoglądać w prayszłość. : 

Dzió wszystki h zajmują wybory, które o- 
becnie tam ważniejsze się być zdają, bo zmiany 
zaszlo ostatnimi czasy we Wiedniu każą przy- 
puszczać, że nastanie pewien zwrot austrjackiej 
polityki wewnętrznej, który może na razie niczem 
nam nie grozi, atoli wymaga s naszej strony 
baczności, wyrozumiałości, a to najważniejsza 
tego, abyśmy w Kole polskiem we Wiedniu mieli 
ludzi sprężystych, pewnych i wyrcbionych po- 
litycznie. 

Cieszymy się ze wzrostu partji Rusinów- 
narodowców, których bądź co bądź możemy awa- 
Żać za partję z pewnem odcieniem konserwa- 
tyzmu, szczególnie w obec szowinistów Rusinów 
zmoskwiconych, jednakża z drugiej znów strony 
ubolewać tylko wypada nam nad tem, że my Po- 
lacy wśród siebie w Galicji posiadamy ladzi nie 
czynu, lecz słowa, nie myśli, ałe frazesa. Ta co 
nsjmądrzejszego wymyślił komitet wyborczy lewicy 
sejmowej w odezwie swej riby do naredu napi- 
sanoj, znalazło rozsądną a należytą odprawę w 
jednym z poprzednich namerów Preeglądu, pod- 
pisaną przez Dra Ludwika Karpiszewakiego. Dr. 
Karpiszawski jednak dotknął tylko kwastji libe 
ralnej frazeologji, którą tak mało cenimy, że na- 
wet na nią nie zwracamy uwsgi A dalszym cią- 
giem tej komedji, którą nam daje lewica, jest 
postawienie wyborcom kandydatar po prosta 
śmiesznych. Bo przecież wyrok śmierci na własną 
swoję inteligencją musiałby podpisać każdy, któ- 
ryby komitetu tego usłnc”ał a idje za jego radą 
głosował na takich pp. jak Dziawońsk:, Dobija, 
Michałek a podobno nawe. p Zalański. 

My tataj w naszym okręga znamy tego 
ostatniego kandydata, mamy nie szczególne wspo- 
mnienia o jego działalności, a ponieważ jest on 
dachowym wspólnikiem zasad zasądzonego ke. 
Stojałowskiego, więc to nam zupeł..ia dla chara- 
kterystyki jego wystarczy. 

Szczęśliwi jednak jesteśmy, Ż6 w naszym 
jasielsko - kroónieńsko - gorlickim ckręgu uwolnił 
nas szanowny ten komitet od swoich kandydatów, 
bo obawa o fiasko nie zezwaiała zapewne na pró- 
by w tej mierze, zresztą bo i t:adno byłoby sę 
mierzyć z kandydatem naszej strony p. Adames 
Skrzyńskim, posiadającym nietylko zupełne zau- 
fanie swoich wyborców sejmowy h, ale takża sze 
rokich kół w drugim powiecie, to jak wiadomo, 
komitet wyborczy gorlicki, zarówno jak jasielski, 
jednomyślnie za nim się oświadczyły. 

Działalność dotychczesowa naszego kaudy- 
data świadczy wymownie nie tylko o jego zdol- 
nościach, ale także o jego znajomości stosanków, 
pabytek taki do Rady państwa można nazwać 
tylko znakomitym, a to powladz'eć może nietyiko 
bliżeze koła znajomych i przyjaciół p. Skrzyń- 
skiego, ale także szersza warstwa ladzości wiej- 
skiej, której jako p zamysłowiec naftowy daja za- 
robsk niepośledni, a jako rolnik jest przecie i 
musi być przyjacielem tego ludu. 

* 


* 


Podane wczoraj szczegóły o zgromadzeniu 
wyborców w Brzeżanach, na którem stawali kan- 
dydaci pp. Zaremba i dr. Andrzej Czajkowski 
musimy teraz uzapełnić tem, Że kandydat rus- 
ki w mowie swojej zaznaczył, że jest szczerym 
przyjacielem Polaków, podniósł, że interesa Po- 
laków i Rasinów, za które w Radale państwa 
walczyć trzeba, są identyczne, wzywał, aby Pola- 
cy wyrzekli się Polski hiatorycznej, aby wyrze- 
kli się polityki połonizacyjnej, a Rusini nato 
miast wyrzekną się utopji podziału Galicji, żyć 
będą razem z Polakami jak brat z bratem, nie 
rozdzielnie. Do Koła polskiego kandydat nie 
wstąpi, wstąp'łby jednak do jednego z Polakami 
klabu politycznego — gdyby klub ten nosił na- 
zwę klubu koła „poałów halickich* lab posłów 
„polske-raskich'. Na każdy wypadek za obowią- 
zek swój będzie uważał iść z polskimi posiamł 
ręka w ręką we wszystkich rprawach krajowych, 
ekonomicznych i act>nomicznych. 

Interpelowany następnie przez pa. Tarskie 
go, dra Wolskiego, dra S.hitsla i ks. Soleckiego, 
co do tego, jak daleko miałaby sięgać nolidzr- 
ność posłów ruskich s polskimi w Radzie 
państwa i czy w razie ataków na autonomię 
krojów koronnych Galicji, nawet za cenę pewnych 
ustępstw dla Rasinów nie dałby się cdwieść od 
wspólnej akcji z polskimi posłami, nie dał dr. A. 
Czajkowski dosyć jasnych odpowiedzi, B8 dyalsk- 
tyka kandydata zręczna i elastyczna, nie zrobiła 
wrażenia szczerości. 

Nieprzyjemne a nawet przykre wrażenie zro- 
biło zsznanie kandydata, iż w p'zedwy orczym ko- 
mitecie ruskim zasiada sporo mo:kz lc filów. 

Po wysłachania dra A. C ajkowskieg», skła- 
dał sprawozdanie ze swej poselsk:ej działalności 
p. Kazimierz Zarembai wybrano komitet ściślej- 
szy, do którego powołano jednogłuśnie Polaków 
pp.: Wolfartha, Jędrzejowieza, Tyszkowskiego, 
ka. Soleckiego, Polzńskrexo, Wolskiego, Nartow- 
skiego, Kopystj skiego, Podluwskiego i Zonde- 
rera; z Rusinów pp: kr. K:riobg, k:. Sonie 
wickiego, dra Czajkowskiego, ks. Łapkiego, Sana- 
tą i Kaszewkę. 

Ten komitet ma ostatecznie wybrać kandy- 
data i w tej mierze przaz vw ich deleg:tów wp. 
Wolf:riba, dra Wolskiego i ks. Korduby, roro- 
zumieć się z delegatami powiatu podhajuckiego i 
powiata robatyńskiego. 

* = ka 

W Tarnobrzegu zgromadzeni dnia 18 
b. m. wyborcy włościanie uchwalili prawie j=-- 
daogłośnie popierać kandydaturę p. He"ryka Do- 
lańskiego z Grębowa do mandatu z gmin wiej- 
skich powiatów : Ropczyce, Mielec i Tarnob zeg, 
z których dotąd posłował ks. kanomk Ruczka. 
Zgromadzenie wybrała również delegatów, którzy 
mają popierać tę kandydaturę w powiatach: mie- 
leckim i ropczyckim. 

LJ 4 s 

W Przemyśla na zgromadzenia, zwo- 
lanem dnia 19 b. m przez prezera tamecznego 
kasyra p. F. Majerskiego, postawił wniosek p. 
Gam:k!, wiceburmistrz, aby wyborcy w cbec walki 
toczącej się we Lwowie mięizy pp. dr. Karoiem 
Lewakowrkim i Szcsepanowikim obwcłali dr. 
Lewakowskiego kandydatem do mandatu posel- 
skiego z miast Gródka i Przemyśla. 

Wnioskowi temu sprzeciwiało się wisła wy- 
borców ze względów oportaniatycznyeh, niechige 
osłabiać szansy powodzenia dr. Lewakowskiego 
we Lwowie, a barmistrz dr Dworski cówladczył, 
Że na pierwszą wiadomość o walce wyborczsj mię- 

p. Szczeparow:kim a Lewakawskim, telegra- 
ficznia Odniósł się do obu ty:h parów s prośbą, 
aby jeden z nich zech'iał się ubiegać o mandat 
poselski s Przemyśla i Gródka, lecs ed obu 
otrymał odmowrą edpawiedź Wobec tega wielu 
wyborców wszwało p Gamskiego do kandrd:wa- 
nja, leca ten oznajmił, że chociaż bardzo jest dla 
niego pochlebnam to zwafanie wyborców, mmo 


ta jednak nie czuje się na siłach, aby mu m'gł 
godnie odpowiedzieć i sądzi. że lepszym Gd n:ega 
kandydatem byłby dr. Karol Lswskowaki. Przy- 
party następnie do mara przez kilka mów'ów, 
oświadczył p. Gamski, żs dał jaż przyrzacaenie 
p. Romanowiczowi, że candydować nie będzie, że 
przeto winni wyborcy nie zmuszać go, aby łamał 
dane słowo, lacz powinni albo obstawać przy 
kandydatarsze dr. Lewakowskiego, lab popierać 
ubieganie się o mandat dr. Witolda Lawickiego. 
Wbrew tym oświadczeniom zgromadzenie uchwa- 
lito jednomyślnie utrzymać kandydaturą p. Gam- 
skiega i uwiadomić o tej uchwale ściśiejszy przod- 
wyborczy komitet miejski. 


+ 
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Od p. Kazimierza Radnickiego ze Strzałek 
otrzymujemy następujące pismo pod datą 20 lu- 
tego b. r 

Szanowny Panie Redaktorze ! ; 

Dnia wczorajszego odbyło sią w Bóbrce 
zgromadzenie zaisicyowane przez stronnictwo Tu- 
skiej partji ngodowej, na któram p. profesor Ro- 
mańczuk wystąpił s mową kandydacką. Po przę- 
mowie prof Romańczuka i po przemówieniu mo- 
jem jako kandydata narodowego, wywiązała się 
dyskusja, przyczem byłem świadkiem gorącej, za- 
ciętej i ubolewania godnej walki, wywołanej przez 
partję „nieprzyjednanych* Rusinów przeciw pro- 
fesorow! Romańczukowi. 

Ze względu, że mowa p. Romańczaka spo- 
kojnie i w duchu pojednawczym wypowiedzianą 
była, i widząc nadto za'lątość par:ji „nieprzeja- 
dnanych* — uważałem za stozowns cofnąć mfoją 
kandydatnarę, oddając moje głosy na rze:z Ra- 
sina Ugodowta. 

W myśl tego proszą tak PP. wybarców jak 
również wszystkie trzy komitety przedwyborcze 
powiatów Bóbrka-Dolins-Kułasz, by chcieli od- 
dać swe glosy p. Romańczakowi. 

Dac:dająt się na ten krok stanowczy, dzia- 
łałem za porozumieniem się z komitetem powia- 
towym przedwybor:zym, a nadto zaznaczyć mu 
azg, że otzzymaiem poprzednio publiczne i s3- 
lenne przyrze zenie ze atrony p. Romaúczaka, iż 
wybrany do Rady Państwa sanie na gruncie u- 
godowym, x niego nie zejdzie, stanie jako wy- 
sła mik obu narodowości, jako mandatarjusz o- 
góła, a nie p>jaed-nczy h f-akeji lab obrządków. 

Mam nadz'eig, ze postęp k mij będzie na- 
leżycie oceniony i zrozumiany i przekonany ja- 
stem iż poctąpiłem tak jak obowiązek prawego 
obywatela mi nak<zywał, zrzekając aio mocb gło- 
aów na korsyść Rusina Ugodowca ; mam nadsieję, 
że może, Bóg da, zakwitnie kiedyś zgoda między 
oba bratniemi narodowościami na ich i naszę 
korzyść. Z poważaniem 

Kazimierz Rudnicki. 


W okręgu wyborczym Trembowla- 
Hasiatyn nie pogodzili się dotąd Raaini-naro- 
dowcy na osobą kandydata z tametznych gmin 
wiejnkich. Prze:iw kandydaturze ks. Sieczyńskiego 
wypłytęła kandydatura ks. Bohono8a, proboszcza 
r. gr. w Chorostkowie. 


" a 


* 

Otrzymujemy nastepującą odezwę: 

„Celem sorofiniaala się nad kandydatarą 
do Rxdy państwa z okręgu więkazej posiadłości 
okręgu wyborczege Brzeżany-Przemyślany-Podbajce 
s»praazam pp. wyborców, ażeby se:hcieli przybyć 
do Brzeżan na poałedzenie przedwyborcze dnia 8 
marca 1891 o godz. 3 po południu. 

Na sejmik ten prze wyborczy zapraszam ró- 
wnież posła naszego Wielmożnego Alfonsa Czaj- 
kowakiego celem zdania sprawy z dotychczasowej 
działalności. 

W Brzeżanach dnia 19 latego 1891. 

Prezos Rady powiatowej Wolfarth*. 


s 
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W Pilznie dnia 19 b m na zgromsdze- 
cia wybsrców, kióremn przewodniczył ks. kano- 
nik Koibarzowski, stawał ka Adam Kopyciński i 
złożył sprawoadaale z swej parlamesternej dsia 
łalności w Wiednia. Zgromadzenie uchwaliło je- 
dnogłońnie wo!um zaufania dla awojego dotych 
czarowzgo reprezentanta w Radzie państwa i ob- 
wołało go swoim  kamdydaątem na nadchodzącą 
kadencję. h 

a 

W Stryja odbęłaie stę daia 23 b. m. wal- 
ne sgromadzenie wyborców celem wysłuchania 
wysnań wiary molilycznej kandydatów ubiegają- 
cych się o mandat z miast S'ryja, Drohsby za i 


Sambora. 
* a 
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W Tarnopola walka w barca przybrałe 
ecko wyznariewą, kiedy bowiem dnia 18 b m. 
gsbrało s9 na zsproscesie kurmistrea liczne gra 
"© poważnych wyborców w rali ratoszowej £ w7- 
brało kemitst przadwyhorczy z 45 csłonków — 
w równych częścia:h z Polaków, Rasinów i żydów 
założony, to rów"ńcześnie gorliwy popiecznik kan- 
dyłatucy dr. Jek less, p dr. Lsańsa, zwołał dx 
syn-gogi d ugła zgromadzenia i przezrowxdził 
wybór otobnego komitetu agi'acyjnego, złożonego 

o połewe z «brześci'a” i Ż:dów. Komitet tar 
zwołał prnownie na d'ień 19 b. m wyborców, a 
przed nimi otargl członek Wydsi»ła krajowego 
p. Tadents Roma=:wi sz i po dznia wyborcom 
tar-epolkior d ssdj teksyjki patrjozysma, gor 
łiwie p porz} kandydaturę dr. Jeksleva, 

Tak przeto dzięki dr. Smoice, który pisrw- 
ay postaw'ł kandydataię tego kandydata i dek ki 
poparciu ażyczonemu przez lewicę sejmową dr. 
Jekelesowi, zvalzają się tam nawsujem dwie 
kandydatury, a gd” kandyda'ara dr. Jiketowa 
głównie popiera”ą jest przez żydów, przeto walka 
wyborcza prz:brała charakter wyzsaniowy a nie 
polityczny 


Z izby sądowej. 
(Proces o zabójstwo Marji Wisnowskiej). 
Warszawa 19 litego. 

Dziś o godainie 11 przed sołudniem rozpo 
czął mię przed sądem krymi=ri1ym wydziałn I 
głośny ten pro:es G Lwją gali sadowej zapełniła 
się po brzegi, kolka zaladwie pań za ęło miejsca 
wś:ód widsów. T:ybasał akłeda się x radzcy sta 
na Czerniawskiego. tud-iaż sędziów Dramiń:kiego, 
Moidenh vara i Łskomskiego. Na ławie obrońców 
zasiadł adwokat x Moskwy p. Plewako, tudzież 
pomocnik jego adwokat Secha. Oskar.enie waoai 
sodproka ator Ra en. Na kilka miaat przed go 
dsirą 11 wprowadnło dwóch żandarmów oskar 
żonega A. Barteniewa  Jastto 23 - letai blondys 
z małemi wąwnkami. Zsjąwszy miesca na ławie 
oskarżonych, podparł aig lewą reką, aby oblicze 
awa sagło ic przed wzrokiem publicznoś i i tak 
nerzchomtie siedsiał orz0z cały czas. Z 69 zawe- 
zwanych do roz-rawe św'adków nie "awilo zię 
13, rzatua Wignow kie Emilja Kios hika upra 
wiedliwiła swoje zies awie ie się churobą t przed- 
łożyła św.ade:two lekarskie. 


P*ZKGLĄD s dnia 22 lutego 1891 


Prokurator postawi} wriosek, aby znawców 
sądowych: lekarzy Troickiego, Trzcjńzkiego i 
Ssumlańskiago, oraz chemika Dabiniewicza awol 
niono aż do przeałachania świadków, gdyż przaz 
ten czag s9 niepotrzedni, obrońca Plewako jednek 
sprzeciwił się temu, dowodząc, ża obecność leka 
rzy jest konieczaą, gdyż on chce zwrócić awagę 
ich na stan zdrowia zamordowansj artystki i na 
skłonność jej do hizterji. 

Przewodniczący polecił odczytać akt oskar- 
żenia, a ze względu na to, że w skcis oskarżen'a 
i w zeznaniach świadków są pewne drażliwe urę 
py, przato uważa za właściwe usu"gć kobiety za 
sali. Polecenie to w*konano bezzwłocznie, poezem 
odczytano akt oskarżąnia. 

Przewodniczący zspytał oskarżonego, Czy 
przyznaje się do winy rozmyślnago sabójstwa Wi- 
anowskiej. 

Bartanjew. Tak, ale nie w tych okoli 
cznościach, jakie mi zarzacR akt oskarżenia. 
W śłedatwie powiedziałem wszystko Zabiłem 
Wisnowzką, lesz jak ta się stało tego nia w'em 

Taras odebrano przysięgę ol świadków Naj- 
pierw przysięgali prawosiawni. Spiewak Mysza 
ga cówiadcza, Że jeet usitą 4 po rosyjsku nie 
uwie a przysiczać chce według swego obrządka. 
Od ewangelików odebrano przyrięgą w języku 
niemieckim. 

Odsbrawszy od świadków p”zfsi;gę, zarsg 
dsił srzewodniczący przerwę. 


Ez TOLLILJITG. 


istw 21 lutego. 


Dar. Cesarz udzielił s prywatuej swej szkatoły 
gminie Nowosielce, w powiecie niskim, na budowę 
szkoły zapomogę w kwocie 100 2ł. 

Mianowania. Cesarz nadał radzcy sekcyjnemu 
w ministers wie sprawiedliwośsi dr. Aleksandrowi 
Mniszkowi Tchórzniekiemu tytuł i charakter radzcy 
ministerjalnego. 

Radzca odsiału rachunkowego w Namiestuictwie 
p. Jan Piżl, został mianowany starszym radzą ra- 
chankowym 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Łańcu'ie 
ogłasza z terminem du końca marca konkurs na po- 
sady nanczycielskie w szkołach fiijalnych w Białobo- 
kach, Kremiericy i Żuklinie, w szkołach etatowych 
w Hassowie, R sborza, S aremmieście Woli małej i 
Ostrowie, oraz na posady nauczyciela starszego i 
młodszego w dwuklasowej szkole w Rakszawie, 

Rada sikolaa okręgowa w Kolbuszowie rozpi- 
sała z te minem do 31 marca b. r Kkonku:s na po- 
sadę nauczycieli młodsych w 2 klasowy h szkołach 
w Majdanie i Raniżowie, Oras na posady nauczyciel: 
skie w szkołach 1 klasowych etatowych w Hucie ko- 
morowskiej, [Trzęrówce i Wulce sokołowskiej, w szko- 
łach fiijalnych w Brzostowej górze, Komorowie, No- 
wej wsi, Ostrowach barenowskich, Przyłęku i Sie- 
dlance. 

Rada szkolna okręgowa w Piłznie rozpisała 
konkurs na pojadę nauczyciela młodszego w szkole 
dwuklasowej w Róży, w jednoklasow=j szkole filjal- 
nej w Kamienicy górnej. Termin do waos:enia po- 
dsń upływa z dniem 1 ksie'nia b r. 

Z Uniwersytetu. P. Henryk Boral rodem ze 
Stanisławowa, otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim 
stopień doktora wszech naak lekarskich, 

Prez686mM Towarzystwa prawniczego krakow- 
skiego został ponownie wybrany p. prezydent Jósef 
Jasiński. 


Dyrekcja kolei państwowych donosi, iż x 
dniom wczorajśzym soatał przywró'ony ruck pociągów 
między stacjami Hatna-Kimpolung i Ose”niowce-No- 
wosielica 


Egzamina kwalifikacyjne dla nauczy ieli azkół 
ludowych która się miały odbyć przed komisją egza- 
minacyjną w Przemyś!u d. 25 lutego b. r., odroczo- 
no do d. 9 marca b. r. 


Polowanie na niedźwiedzie. Arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand d'Este podczas swego pobytu w Ro- 
sji polował na niedźwiedzie. Polowanie powiodło się 
bardzo dobrze i arcyksiążę sam zabił trzy niedźwie- 
dzie. Po polowauiu odesłano je do ambasady aus'rjac- 
kiej w Petersburgn, która da je wypchać a następnie 
przeszle arcyksięcia do Wlednia. Niedźwiedzie zabite 
przez arcyksięcia należą do wielkich okazów, a szcze- 
gólniej jeden s nich czarno brunatny, ma być olbrzy- 
miej wielkośi. Zwierzę to, według opowiadań osób 
biorących udział w polowaniu, wypłoszone z ma 
tecznika, wzmósłszy się na tylue nogi sunęło wprost 
na arcyksięcia, ale celnie wymierzony strzał arcy- 
księcia położył je przod nim na kilka kroków na 
miejscn. 

Ze sztuki. Lwowska wystawa dzieł sztuki po- 
syskała do swego salonu na Krótki czas najnowszy 
portret śp. Artura br. Potockiego pędzla mistrza 
Matejki. Prócz tego nadeszły na wystawę obra*y Mal- 
czewskiego i paony Pająkównej, oraz medaljonjw mar- 
murse, Adama Mickiewicza dłuta prof. Tadeusza Wi- 
śniowieckiego. 

W ubiegłym miesiącu sprzedano z wystawy 
kilkanaście obrazów, między innemi zakapili; hr. 
Badeni Stanisław dwie akwarele Juljosza Kossaka; 
kr. Baworowski Michał pastel Reyznera; p. Bełza 
akwarelę Jul Kossaka „Mickewicz* ; p Brnchaal- 
ski „Wesclą* Biesuczada; p. Czajkowski Władysław 
nD lce far nianie” Littrowa; p. H. L. pastel Po 
piela; p. Pokiziak „Na słomki* Daczyńskiego; paui 
Wiktorrwa „Przystań rybacka" L'ttrova. 

Najwyższą sankcję otrzymała ustawa sejmowa 
o używaniu dróg publi.z:ych przez koleje wicynalue 
i parowe tramwaje. 

Z krajowego funduszu przemysłowego ctrzy- 
mało trsyprocentawą potyczkę 2000 zł Stowarzy- 
szenie kowa!l w Sałkowicach, zaś podobną pożyczkę 
w kwocie 4 800 zł. krakowska fabryka wyrobów pla- 
terowych rod fimą „Jakóbowski i Jarra“. 


Zmarli. Tomasz Rawski, emeryt. sekre'ars Ka- 
syna nerodowego i właściciel realności, zmarł we 
Lwowie w 70 r. życia. — Wilhelm Weiss, zmarł 
we Lwowie w 70 r. życia — Sabiua Grzębska, żo- 
na prof szkoły realnej w Krakow.e. zmarla tam w 
31 r. życia. — W Paryżu umarł w 75 r. życia d 
16 b. m. Władysław Niewiarowicz, znany w świecie 
a tystycznym i na wygnan u pod paeudorimem Jana 
Tysiewicza. Był wąt prawy, gorąco kochający ojczy- 
znę, a jako malarz wybitue posiadał zdolności. 
W Wiedniu za obraz awój przedstawający Mag žale- 
nę, otrzymał wielki medal złoty. Był on wielkim 
przyjacielem Minkiewicza i dzieła j-go przyozdab'ał 
iln:tracjami własnego pomysłu. Majętność swą, zwaną 
willa Tekla w Montmorency pod Paryżem, wartości 
około 200 000 frauków, zapisał dla młodsieży pol 
skiej, pragnącej się wydoskonalić w sztukach pięk. 
nych, oddając zarsąd fandacji zakładowi im. Ossoliń- 
skich we Lwowie. 

Sądowa Wisznia wedlug ostatuiego spisu lo- 
dności lzy 4.189 mieszkańców i 665 domów. 

Temperatura. Termometr — 1” R. Barometr 
7729. Pochmu-no. 

Nowa metoda leczenia ludzi tłustych. 04 lat 
kilku wprowadzono po klinikach nowy sposób lecze- 
nia ludzi tłustych, aposób bardzo prosty, oto rozkra- 


wują im skórę, następnie podnoszą ją stopniowo i 
z pod niej wykrawują cały tłuszcz; gdy zaś wszystek 
wykroją na znacznej przestrzeni, wtedy skó-*ę prsy- 
kładają napowrót i zszywają. Operacja ta jest jednak 
bardzo boleśna. 


Dzień św. Józefa uważa wiele osób jako dzień 
wyjątkowy, t z. taki w którym mogą się odbywać 
wesela i zabawy z tańcami. Owóż przeciwko temn 
błędnema mniemaniu wystąpił rz. k, konsystorz arcy. 
bisknpi lwowski i w jednej s ostatnich kurend pou- 
cza wiernych, że czas wielkiego Postu przeznaczony 
jest na rczpamiętywanie Męki Pańskiej, na poważne 
rozmyślania nad sobą i nad poprawą własną, powi- 
nien być to czas pokuty i B*upienia dacha, to też 
Kościół zawsze zabraniał w tym czasie godów wesel- 
mych, hacznych zabaw i biesiad. 

„Zaprawdę tradno zrornmieć — pisze wspo- 
mniana korenda — jak mogło powstać błędne, a 
niestety hardzo rospowszechnione mniemanie, jakoby 
dzień św. Józafa, zawsze przypadający w Wielkim 
poście, stanowił w nim wyją'ek, Pod pozorem, że 
święty Józef uważany jest za patrona szczęśliwych 
małżeństw, deść często dzień Śinbu naprzód jaż bywa 
na to święto wyznaczeny, i co roku mnożą się pro- 
śby o dczwolenie wesel na ten dzicń, choć zresztą 
nie ma żadnego innego powodn naglącego. Wpraw- 
dsie w razach niedopnszczających zwłoki, lnb dla 
bardzo ważnych a przedtem nieprzewidzianych przy- 
czyn może być takie pozwolenie wyjątkowo udzielo- 
ne, alo tylko tak samo jak na każdy inny dzień 
wielkiego postu, a nawet na dsień Wielkiego piątka, 
byleby ślub odbył się w cichości; ale ogólnego przy- 
wileja w tej mierze na dzień ów. Jósefa, Kościół 
święty nigdy nie udzichł i nie u lziela<, 

O dugim zaś rozpowszechniynym zwyczajna spo- 
żywania „Św.ę.oneżo* w W.elką sobotę po reisu- 
reakcji pisze kurrecda konsystorza co następuje: 

„Przy taj też sposobaości nadmiezić wyzada o 
innem jeszcze nadażycia, które w nowszych czasach 
się powtarzać za zęło. Mianowicie rozpow ;zechniło 
się mniemanie, jakoby jat w Wielką sobotę po cd- 
bytej resu*rekcji, ba nawet jeszcze przed nią, wolno 
było spotywać jadła, które starodawnym obyczajem 
krajowym w dnu tym przez kapłanów poświęcane 
bywają. Można było nawet w dziennikach spotykać 
zaproszenie na takie śmięcone*, 


Wydział Towarzystwa prawniczego iwow- 
sklego nkonstytnował się na plenarnem posiedzenia 
dnia 19 lntego 189]. 

Zastępcą prezesa wybrano p. dr. Ernesta Tilla; 
sekretarzem p. Romaslda Aleksandra Lewandow- 
skiego; rastępcą sekretarza p. Michała Nieświadom- 
skiego; bibl :tezarzem p. dr. Karola Stromengera. 
zastępcą p. dr. Bujaka i skarbmkiem p. dr. Gadzi- 
mira Mała howskiego. 

Wydział wybrał z łona swego cztery komisje: 

Do komisji odczytowej weszli pp,: dr. Ernest 
Till, dr. Oawald Balzer, de. Władysław Abraham, 
dr. Karol Warst, dr. Hofmokl, jako sekretarz p. 
Lewandowski; przewodniczącym wybrała rzeczosa 
komisja p. dr, Ernesta Tilla. 

W skład komisji zabawowej weszli pp. Por- 
chiński, Misiński, dr. Balko i Nieświatowski. 

Do komisji w sprawie ustalenia terminologji 
polskiej i stylu urzędowego pp.: dr. Ernest Till jato 
pesewodniczący, dr. Balzer, dr. Razbanbane", dr. Do- 
maszewski i jako sekretarz dr. Bnjak. 

Wreszcie do komisji w sprawie obchodu sta 
letniej rocznicy ogłoszenia konstytucji 3 maja 1791 
wybrani pp.: dr. Edward Podlewski jako przewodni- 
czący, dr. Dziędzielewicz, dr. Abraham., dr. Mała- 
chowski, dr. Balzer, dr. Till i jako sekretarz dr. 
Sołowij. 

Wydział uchwalił także na posiedzeniu tem 
wezwaó członków Towarzystwa do przyczynienia s'ę 
choćby drobnemi kwotami do restauracji pomnika 
Jana C:razyna Kirateina, znakomitego prawnika po'- 
skiego z XIV wieku. Był on jednym z pierwszych, 
który wystąpił przeciw torturom Po lewej stronie 
od wejścia do kościoła Marjackiego, znejduje się 
mocno zniszczony pomnik tego zasłużonego męła, i 
wymaga g untownej restauranji. Towarzystwo praw- 
nicze krakowskic p'zesłało komitetowi parafialaemu 
koś ioła N. P. Marji kwotę 30 zł. na powyłazy cel. 
Spodziewać się naltży, łe nasi prawnicy pójdą za 
tym przykładem i bodaj skromnewi datkami przy- 
ora się do uczczenia pamięci znakomitego praw- 
nika. 

Składki można przesyłać albo do redakcji 
Kroniki Prawniczej, wydawanej przez prof. Fran- 
ciszka Kasparka w Krakowie albo wprost do komi- 
te'u parafialnego kościoła N. P. Marji w Krakowie 
na ręre przewodniczącego prof. dr. Kazimierza Mo- 
rawskiego. 

Na wniosek p. de. Tilla uchwalił Wydział 
zająć się sprawą organizacji tabuli krajowej lwow- 
skiej w tym kiernuku, by księgi gruntowe dla ma- 
jętności tabnlarnych, prowadzone obecnie przy są- 
dach k*legialnych, były prowadzone jak p-przednio 
w tabuli krajowej lwowskiej i przekazał sprawę tę 
dr. Bujakowi do zbadania i zdania sprawy na jed- 
nem z posiedzeń Wydziału. 


Sokół tarnopolski idąc xa przykładem lwow- 
skiego „Sokoła“ urządza w swej niwaj sali co nie- 
dzielę koncerty muzyczne, Jutro t. j. w niedzielę 22 
lutego odbędzie się tam koncert muzyki wojskowej 
15 pułku piechoty z nader zajmującym programem 
Nie wą'pimy, że koncerty te znajdą jak największe 
powodzenie 


Wstrząsające nerwami widzów przedstawie 
nie cdbywa się obecnie w cyrku Rensa w Wiednia. 
Jest to popis tre-owanego lwa, który występuje jako 
żokiej na przepysznym ogierze x stajni aławuckiej. 
Pomimo przepysznej tresury tego syna puszczy, przed 
pojawieniem się jego spuszczaną bywa slna sieć 
z dratów stalowych, która amfiteatr oddzieła od 
areny. 

W Paryżu zmarł przed kilku dniami (sp. br. 
Löwenthal, były attaché wojskowy przy tameczcej 
ambasadzie austrjackiej. Zmarły był ołeniony z Pol 
bę, p. Wyleżyńską z Wołynia, której dwaj bracia, 
Marcin i Adam, jako emigranci z pod zaboru rosyj 
skiego, przez długie lata gościli w wschodniej Ga- 
licji. 

Nagła śmierć Wczoraj zmarł nagle ma ars 
Michał Stempicń, poch d-ący z Leżajska, Zmarły był 
zatrudniony przy budowie nowej kasy oszczędności ił 
zajęty tynkowaniem pokoju na I piętrze, zaniemógł 
nagla i mimo bezzwł”czaej pomocy lekarskiej wkrót e 
wyzionął ducha. Zdaniem lekarzy, zmarł Stempień 
ua udar sercowy. Ponieważ jednak w pokoju, w któ- 
rym zmarły pracował, celem oauszenia ścian, ustawio 
no ksz żelazny z rozłarzonemi węglami, przypusz 
crać można, że powodem śmierci mogło być i zacza- 
dzeuie, zwłaszcza, że wedle twierdzenia pracujących 
tam robotników, zdarzyło się jnż między nimi kilka 
wypadków zasłahnięcia z tego samego powodu. Do. 
<hodzenie sądowo-karne w tej sprawie już wdrożono. 

Ładne honorarjum ctrzyma malarz Mankacsy 
za swój obraz przeznaczony do nowego gmachn sej- 
mowego w Peszcie. Za obraz ten przedstawiający w 
wielkich rozmiarach scenę z dziejów Węgier „złoże- 
nia przysięgi poddańciej cesarzowej Marji Teresie”, 
otrzyma Munkaczy 200.000 franków. 

Łaźnia w wagonie. Na jednej z rosyjskich 
kolei żelaznych urządzono na próbę łażuię i wannę 
w wagonie. Odpowiednio urządzony wagon, o potrój- 
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nych ścianach i oknach, ma piec łaziebny i kająty 
z wannami. Pasażerowie dopłarają do biletów osobną 
dopłatę i mogą podczas podróży wziąć wannę lab w 
łażni spędzić parę godzin. 

W sprawie spuścizny literackiej po ś. p. Se- 
werynie Głoszczyńskim otrzymaliśmy od p. Wł. Bełsy 
list następujący : 

Szanowny Panie Redaktorze! 


Wyjaśnienia dane w pismach publicznych przez 
pp. Wacława Niedzielskiego i Kornela Ujejskiego co 
do losn jaki spotkał spuściznę literacką po znakomi- 
tym autorze „Zamku Kaniowskiego*, właściwie wcale 
tej sprawy nie wyjaśniają, bo żaden z nich nie może 
dokładnie wskazać, gdzie ta spuśsisna po śmierci 
Goszcsyńskiego złożoną została. W Raperswylu jak o 
tem wiemy z odpowiedzi nadesłanej do Dyrekcji Og- 
solineum jej nie ma; w żadnej s krajowych bibljotek 
również — gdzież więc jest, co się z nią stało i ko- 
g> czynić odpowiedzialnym za jej przypuszczalne aro- 
nienie” Czcigodny Kornel Ujejski zapewnia, że część 
papierów, które przeglądał, a mianowicie dział poe- 
tyczny, składał się z kilku fragmentów, z projekto- 
wanych prac obsserniejszych, że wreszcie komitet za- 
wiązany przez ś. p. Agatona G.liera uznał, łe z tej 
pozostałości literaskiej nic nie nadaje się do bez- 
zwłscznej publikacji Nie wiem, co spowodowało ko- 
mitet do tax aurowego wyroku i to wyroku bez ape- 
lacji, o którym dopiero w piętnaście lat po 
śmierci poety dow'adnje się nass ogół, jedyny i Wy- 
łączny spadkobierca po GoBzczyńskim. W papierach 
pozostałych po ś p. Sewerynio, znajdowały się na: 
stępujące prace : 

1. Rzecz o pzezji polskiej, 

. Cywilizacja, postęp i doktryna. 
Aforyzmy i myśli 
. Miłość i narodowość. 
. Jedność przekonania. 
. Kobieta 
. Idea słowiańska. 
. Dzieje i dziejopisarstwo. 
. Chrystus i prawda (aforyzmy). 
10. Ma'erjały do pamiętnika. 

11. Dach i instynkt. 

12. Poeci i estetyka. . 

13. Rozmowy z Andrrejem Towiabskim i Ada- 
mem Mickiewiczem. 

14. Bitwa L'gnicka (pcemat w urywkach): 

15. Kościelisko (w nrywkach). 

Kornel Ujejski ma zapewne ma myśli „BYO 
Lignicką* i „Kościelisko* mówiąc o ich fragmenty- 
osności, gdyż iunych prac, wykońozonych, widocznie 
nie miał w ręka. » 

W trzy dni po śmierci Goszczyńskiego byłem 
wieczorem u ś. p. Agatona Gillera i to w chwili **a- 
śnie, gdy komitet przeglądał pozostałe po á. P- Go. 
szczyńskim papiery. W miarę, jak wymieniano tytuły 
praz poety, notowałem je sobie w pogilaresie i SP!8 
ich ogłosiłem w nr. 10 „Tygodnia“ z dnia 5 SArCA 
1876 r., za co spotkała moie wymówka, że niepo- 
trzobnia i bez wiedzy komitetu touczyniłem. NastęP- 
nie, w pół roku może, zapytywałem Gillera co 5 tY- 
mi papierami komitet zamierza uczynić ? Odpowie. 
dział, że będą wysłane do Raperawyln, gdyż żadna £ 
krajowych bibijotek nie deje takiego bezpiecieństWA, 
jak Museum narodowe fandowane przez Platera 0" 
mitet rozsądsiwszy w ten sposób spuściznę licerarką 
po Goszczyńskim, widocznie nie dowiadywał się jat 
dalej o los jaki ją spotkał —gdył dotąd nie Jest on 
rozstrzyguięty, 

Muszę sprostować jeszcze jedno. $. p. Glller 
nie mógł być umocowany przez umierającego Go- 
ssczyńskiego, jak to twierdst Kornel Ujejski, do roz- 
porządzenia spuścizaą po nim, gdyż Goszczyński nie 
pozostawił po sobie żadnego testamenta, nie przywi- 
dywal wcale swojej Śmierci, owszem, na cztery dnl 
przed zgonem, mówił mi, te ctujn się lepiej i te 
wkrótce opośsi łóżko. Mieszkałem z á. p Goszczyń, 
akim pod jednym dachem; nieras o jego prarach li- 
terackhich s n'm rozmawiałem i słyszałem z ust jego 
te słowa: „Nikomu praw do moich utworów nie da- 
łem, nawet Brockhausowi, który je chciał nabyć na 
własność, odmówiłem; uważam je za własność nie mo- 
ją, lecz ziomków, bo nie dla siebie, ale dla nich pi- 
»ałem i pracowałem“. Słowa te powtórzyłem á. p. Gil 
lerowi, ale przebrzmiały ouo bez skatka. 

Lwów, d 21 lutego 1891. 

Władysław Bega. 


Sprawozdanie s czynności „Klabu polskiego" 
w Pradze za rok 1890. 

Stowarzyszenie nasze mająca glównie na cela 
pielęgnowanie i rozazersanie znajomości języka pol- 
skiego i literatary jakoteż poJtrzymywania życia to- 
warzyskiego i wsbudzania ducha narodowego pomiędzy 
Pelakami od lat wielu w Pradze zamieszwałymi, z wykla- 
czeniem wszelkich rozpraw politycznych, osobliwie zaś 
wspieranie materjalne rodaków bez pracy pozostają- 
cych, lah też przez Pragę przejedłających, bądź bez- 
procentowemi pożyczkami lub też jednorazowomi za- 
pomogami, okazuje w roku ubiegłym pocieszający - 
wzrost awych czyaności. 

Klab nasz liczy obecnie 46 członkóy czyanych 
a jednego wspierającego, pomiędzy członkami czyn- 
nymi wiela Czechów. Liczba ta stosuukowo do lat 
przeszłych nio się nie powiększyła. 

Stau księgosbio'a naszego nio powiększył sią 
także w tym roku. Redakcje niektórych czasopiem 
polskich nadsyłsją nam po jednym egzemplarzu, 
częściowo bezpłatnie, częściowo za opłaceniem tylko 
kosztów nakładn, sa co tym redakcjom serdeczne 
podsięv owanie składamy. 

Głównym staraniem Klubu były urrądzenia 
obchodów pamiątek narodowych jakoteż zabaw towa- 
rzyskich polskich Czysty dochód z tych wieczorków 
obracaliśmy zawsze na pomnożłenie funduszu zapomo- 
gowego, lecz pomimo największych starań i zabiegów, 
fanduszu tego nie zdołaliśmy powiękazyć, Gdyż ro- 
dacy mieszkający w Pradze nie bardzo nas wspierali. 
Pomimo tego rozdaliśmy w roku ubiegłym biednym 
rodakom 75 zł. tytułem zapomogi. 


Stosownie do s'atutu, odbywały się regularnie 
posiedzenia Wydziału. Na zebraniach sobotnich i nie- 
dzi lnych omawiano sprawy bieżąco i wiadomości 
z kraju, nadto odczytywauo kolejnie wyjątki z Histo- 
rji polskiej, 

W dzień świąt Wielkanocnych uzządził Klub 
dla rodaków jak zwykle, nieznaze Czechom „Śwę- 
cone“, na któro przybyła prawie cała kolonja pol- 
aka z rodzinami i wielu gości czeskich, zaš na 
święta Bożego Narodzenia nasza „Gwazdka* i dzie. 
lenie się opłatkiem, zgromadziła w wielkiej sali kla- 
bowej nader liczny zastęp naczych gości. NA uro. 
czystości tej obdzieliliśmy dziatwę członków naszych 
w liczbie około 40 cnkierlami i ciasteczkami z cho- 
inki, zaś biednym naszym rodakom wdowom i siero- 
tom rozdano 23 zł. w gotówce. 

Świetny wieczór urządzony % powodu uroczy- 
atoś i przewiezienia zwłok poty naszego Adama 
Mickiowicza do Krakowa był panktem kniminacyjnym 
nastej patrjotycznej pracy. Lokal klubowy nie mógł 
wszystkich przybyłych pomieścić, tyle osób chciało 
oddać hołd wielkiemu poecie, posłuchać odczytu pol- 
skiego, deklamacyj i prześlicznego śpiewu naszego 
członka paua Florjańskiego, pierwszego tenora opery 
czeskiej. 

Sławny artysta polski pau R. Żelazowski sawi- 
tał podczas swej bytności w Pradze do Klubu na 
wieczorek ku czci jego urządzony i obdarzył zebra 


(O 00 "I ©> OH OD RO 


nych przoślicznie wygłoszoną deklamacją „Pogrzebu 
Koś"'usski* pióra Ujejskiego. 

Kilkanaście mniejszych i większych zabaw urzą- 
dzonych w przeciągu roku dla członków i ich rodzin, 
uprzyjemniało chwile i garnęło do Klabu serca 
polskie, zbolałe tęsknotą za ojczyzną i za ziemią 
rodzinną. 

Stary rok zakończyłiśmy wspólnem zebraniem 
wię na wieczorku Sylwestrowskim. 

W końcu podajemy rezultat wyborów dokona- 
nych na dorocznem zebraniu : 

Poniewał długoletni założyciel i prezes Klabn 
p. Stanisław Towarnicki s powodu stosunków swych 
słażhowych, pomimo gorących prośb całego iowa- 
rzystwa, prezesostwa nadal przyjąć nie mógł i w 0- 
góle od czynności klnbowych się odsuuął, przeto wy- 
brano prezesem pana Jana Matusza, wiceprezesem p 
Edwarda Szolca. Do wydziału weszli pp. Maurycy 
Knauer skarbniy, Jan Kraus sekretarz, Ludwik Tro- 
chimowski zastępca sekretarza, Henryk Morel biblio- 
tekarz, Henryk Korosteński gospodarz, dalej pp. 
Kazimiera Korosteński, Stefan Zyczyński i Jan Trasz. 
Do komisji rewizyjnej wybrano'pp. Jakuba Strohschncj 
dra i Oskara Echaasta. Zaś do komisji zapomo- 
gowej pp. Marcina Jezierskiego, Ignacego Znkerkan- 
dla skarbnikiem i Józefa Izdebskiego. 

Towarzystwo nasze misnowało na walnem ze- 
braniu dnia 18 stycznia 1891 roku odbytem, swego 
byłego prezesa p. Stanisława Towarnickiego, jskoteż 
członka Klubu p. Maurycego Knuauera, w dowód 
nznania pracy poniesionej około rozwoju i dobra 
Klabu, jako też zasług, które rodacy ci około podnie- 
sienia ducha polskiego w Pradze położyli, członkami 
henorowemi „Klubu polskiego w Pradze“. 

W krńcu zaznaczamy, łe zebrania klubowe od- 
bywają się jak dotąd w katdą sobotę w lokala klo- 
bowym w Konwikcie liczba 231, I, od godziny 
7-€j wieczór. 

Lokal ten jest otwarty jakoteż pisma polskie 
aą wyłożone przez cały dzień dla wszystkich w Pra- 
dze żyjących rodaków. 

Z wydziału „Klubu polskiego w Pradze“, 

Jan Matusz, prezes. Jan Kraus, Bekretarz. 

P. Wł Mierzwiński, „król tenorów," ma prey- 
być dziś do Lwowa. We czwartek dawał p. Mierz- 
wiński koncert w Krakowie w sali „Sokoła“. Dyrek- 
cja teatra czyni starania, aby uprosić go do wystę- 
pienia na skarbkowśkiej scenie. 


Skała. Odczyt p. Karola Widmana, rad cy ma- 
gistratu p. t. „Z historji Lwowa. O gospodarstwie 
miejskiem we Lwowie w początkach XVI wieko“ od- 
będsie się w głównej sali Stowarzyszenia w niedzielą 
22 lutego. Początok odczytn o godzinie 5 po po- 


dnin. 

75 miljonów franków w złocie przewieźć z 
Paryża do Londynu i na powrót, sprawa nie tak 
łatwa, jekby się to komu zdawać mogło. Sumkę tę 
wypożyczył — jak wiadomo — bauk francuski ban- 
kowi angielskiemu w listopadzie zeszłego roku pod- 
czas onego przesilenia, które wywołał apadek domu 
bankierskiego „Baring Brothera“. Wówczas przewie- 
ziono owych 75 miljonów franków w sztabach złota, 
w pakech starannio zamkniętych a reprezentant an- 
gielskiego banku odebrawszy przesyłkę wystawił trzy 
czeki po 25 midjonów franków każdy, płatne przez 
ten bank w trzy miesiące, Te same sztaby złota 
powracają dziś do Paryża w 270 pakach troskliwie 
opakowanych i opieczętowanych i spoczną napowrót 
w skarbcn banko francuskiego. Przesyłka podziel ną 
jest na trzy transporla po 25 miljonów każdy. 
Pierwszy transport wyprawiono z Londynu w nbie- 
gly poniedziałek pod eskortą 25 tajnych ajentów 
policji, którzy towarzyszyli tej przesyłce aż do 
Paryża. 

Drugi transport konwojowamy również przez 
ajentów policyjnych odszedł z Londynu w środę, 
trzeci w piątek. Dwie pierwsze przesyłki doszły jut 
do Paryża i z dworca przewieziono je pod ochroną 
tandarmerji do piwnic banku francuskiego. 

Operacja ta przyniosła temu bankowi czysty 
zysk 562.500 franków. 


Jakim był cesarz Don Pedro? P. Stefan Ne- 
Btrrowicz w świeło wydanej pracy o południowej 
Ameryce opowiada między innemi co następuje: 

„W ostatnich chwilach mej bytności w Rio de 
Janeiro, Don Pedro już mieszkał stale w stolicy, 
gdzie widywałem go często ze świtą lab samego. 

Raz na przykład, z powodu uroczystości naro- 
dowej w dzień św. Marka jechał cały dwór do ko- 
ścioła ciasną ulicą Quidor, gdy tymczasem gromadka 
awanturników wszczęła bójsę ma środka ulicy, za- 
gradzając całą jej szerokość. W obec tej naturalnej 
przeszkody cesarz kazał stanąć, zabraniając jedno- 
cześnie gwazrdji, by się mięszała między strony wal- 
czące. Burda uliczaa trwała w dalszym ciągu, a 
orszak wśród wrzaska i latających w powietrzu ka- 
mieni stał na miejscu cały kwadrans. Wreszcie nad- 
biegła policja i chciała aresztować winnych zakłó- 
cenia porządku, ale i na to Don Pedro nie pozwolił, 
mówiąc, że to tylko dziecinna swawola... r 

Innym razem, na węższej jeezcze ulicy Ajada, 
przez którą wypadła droga dworowi cesarskiemn, 
stanął przeładowany wóz rzeźnika, a zmordowane 
moły nie mogły go z miejeca raszyć, Widząc to 
cesarz, skinął na gwardzistę i wydał jskiś rozkaz. 
I wnet kilkunastu żołnierzy, zsiadłazy z koni, po- 
mogło biednym mułom j zakłopotanemu „woźnicy 
wóz na równą drogę wyciągnąć. Fakta te niepotrze- 
bują chyba komentarzy... 

A jakże wymownie świadczy o szlachetności 
byłego cesarza postąpienie jego z owym  młodzień- 
cem, który w zaprzeszłym roku usiłował odebrać 
życie zacnemu monarsze. Niedcszłemu swemo mor- 
dercy przebzczył i kazał go wypnścić na wolność, 
pomimo proestów króla portagalskiego, żądającego 
wydania sprawcy, jako poddanego portugalsk'ego. 

Chocisż prace naukowe, jakim się Don Pedro 
z zapałem oddawał, zajmowały mn wiele czasu, 2% 
tem wszystkiem dobro krajn i zachody około niego 
kładł on na pierwszym planie. Jakie miały zaufanie 
jego rządy nA giełdach europejskich i jaką wagę 
przywiącywano do zobowiązań, które brał na siebie, 
najlepiej dowodzi fakt. że gdy prawie we wszystkich 
republikańskich państwach południowej Ameryki 
pieniądz papierowy stoi w połowie lnb niżej jeszcze 
swej nominalnej wartości, w Brazylji za obligi pań- 
stwowe w zaprzeszłym jeszcze roku płacono 15 pr. po 
nad rzeczywisty ich walor. Dam 

Po egłoszeniu w Brazylii rządów republikan- 
skich, widocznie inaczej się tam dzieje, kiedy pa- 
piery spadają nienstannie, tak, że przed pięcioma 
miesiącami, w Cassie ostatniej mej bytności w Rio 
de Janeiro, na jednym miln traciło się już pół 
franka“. 

Miasto Sokołów wedle ostatniego spisu ladno- 
ści liczy 4683 miestkańsów, z tego jest 2150 ży- 
dów. Od roku 1880 zwiększyła się lndność Sokołowa 
o 300 mieszkańców. 

Teatr. Dió w sobotę „żydówka*, opera w 5 
aktach Halevyego. Jatro w niedzlelę po południa 
© godsinie */, do 4 „Grube ryby“, komedja w 3 
aktach Bałuckiego. Rezpocznie „Haus Jarga“, obraz 
dram. w 1 akcie; wieczorem o 7 „Noc w Wenecji", 
operetks w 3 sktach J. Straussa. , f 

W poniedziałek daną będzie na naszej Bcen'e 
PO raz pierwszy „Ostatnia miłość”, komedja w pięcia 


aktach Ladwika Docsiego, autora sławnej, na wielkim ` 


konkursie poszteńskim pierwszą nagrodą odszczegól- 


nionej komedji p. t. „Pocałunek*. — „Ostatnią mi- | maj-czerwiec 198.—, —- 


łość* przełożył p. Franciszek Konarski, znany sympa- 
tyczny poeta, którego utwory odznaczają się bez wy- 
ją ku prześlicznym stylem i poprawą formą wieraza, 

Nadzwyczajne powodzenie, jakiego doznał utwór 
powyższy na wszystkich stołecznych scenach Europy, 
daje gwarancję, że i u nag przy dowiedzionej tylo- 
krotn'e staranności dyrekcji w wystawianiu sstok, i 
znakomitej obsadzie ról posxczególnych, „Ostatnia 
miłość“ trafi do gustn wybrednej naszej publiczności. 

„Noc w Wenecji“, operetka Straussa w prze- 
kładzie polskim p. Kiczmana — której dla braku 
dwóch tenorów na ras od lat czterech dać nie było 
można — u łyszymy jntro wieczorem. Balet od:ańczy 
„taniec gołąbków*. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Za wznowienie znakomitej komedji 
Zalewskiego „Przed slabem“  ralety cię dyrekcji 
szczere uznanie. O komedji, w której autor przed- 


stawią widzom na pierwszym pianie chataktery wzoic- 
słe (Nowowiejski) i szlachetne (Antoni, Helena), a 
przeciwstawia im tylko charaktery słaba lub komiczne, 
pisano juł tyle, że czytelnicy zapuwre nie zechcą 
wymagać, aby sprawozdawca wystąpił w roli Jowjal- 
skiego. Atoli wykonaniu sztaki w nówej poniesąd 
obsadzie, jałą wczoraj na scenie widzieliśmy, parę 
słów się należy. 

Nowowiejskiego Augusta, którego doskonałym 
przedstawicielem, idealnym niemal, był u nas Ls- 
dnowski, grał wczo:aj p. Crmieliństi. Wysoce iute- 
ligentuy i ciągle po:tępojący ten artysta amio wy- 
b:erać postacie odpowiadsjąco eferze jego zdolności i 
warunkom zexnę-rznym, jakie posiada. — To tiafae 
cceuianie swojej siły i środków daje najpswaiej zą 
rękojsiię Bzuzęśliwego rozwoju talentu. August Nowo- 
wiejski jest właśałe taką dla indywidnalzości p. Chmie- 
lińskicgo podatną postacią. To też oddany był wczoraj 
pod względem charakterystyki xewnętrznej i formalne- 
go p.jęcia roli — zupełnie box zarzatu; mie.ibyśmy 
tylko do wczorajszego Augnsta trochę więcej wymaga 
nia pid względem pogłębicu a charakteru. Pan Chmie- 
lińsi był wprawdzie satyrycznym, w chwilach, kiedy 
w sercu zacnego człowieka odbywa się tragedja a na 
usta jego wybiega tylko gorzki uśmiech ironji lnb 
zwykły banalny fruzes; ale tej satyrze brakło odpo- 
wiedniej goryczy, odpowiedn ej siły i głąbi. Znakc- 
micio tę walkę wewnętrzną serca, pokrytą uśmiechem 
twarzy nwido zniał Ładnowski, z którym wils zawot 
m.muwcli współczać mnsiał. Ladaowski dawał widzom 
prawdę wewnętrzną, p- Chmielińshi zachował się w 
granicach prawdy zewnętrznej, formalnej, Ale zważyć 
należy, że pan Ch. jest arty tą młodym, talent jego 
rczwija nię dopiero i nie we wszystkich rolach od 
razu może w całej pełni się objawić. Jes'to kwestją 
czasu, a z danych jakie do dziś mamy, sądzić można, 
ło «as prłsego rozwcju u papa Chmielińskiego jut 
nicdaleki, 

Nieocenionego Klaphiewicza grał p. Feldman, 
atarann'e, ale tylko szabłonowo; nie było wtym szia 
chcicn tego prawdziwego szlacheckiego „za-ięcia* (jak 
się terminclogja fachowo aktorska wyraża), którego 
tyle miał ongi pyszny i dotąd wżywej pamięci lubo- 
wników teatra stojący Zamojski, 3 

O reszcie ról, które cddali znani ł słusznie 
wysoko cenieni artyści, jak pp.: Fiszer, Zboiński, 
Kwieciński, Woleński, tudzież panie Siachowiczowa 
(Helena) i Cichocka, możemy tylko podać swykłą 
notatkę, że zos'ały starannie i bez zarzniu oddane. 


Część ekonomiczna. 


8 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kr:ków 20 lu'ego. 

Na driniejszym targu na Klep:rzu cbjaw'ła 
elo większa chęć do kupne, pon'aważ młyzparza— 
zakupiwszy pop zednio znaczniajsca partje pszeni- 
cy—na ostatnich targach knaowali burdro mało, 
a w obec wyczerpujących się zapasów, zaczynsją 
znowu brać udział w zakupach. Przedewezystkiam 
poszukiwane są celne. cuche gatanki białej i czer- 
wonej pazesicy. — Żyto napotyka odbyt duść 
ułaby, fecz ceny trzymają się wale poniewsż z 
chwijg, gdy młyny wodne raszną faakc OJ0wać, 
spodziewać cię należy większego zapotrzebowania, 
tem bardziej, że mąka Żytnia ma cdb;t zate- 
«niony. — Jęczmiona z wyjątkiem wysuko cel- 
nych gatunków, któe dla browarów kupują deść 
chetnie, tą zaniedbane — Popyt 3a ows*m oży- 
wil sie, lecz ceny nie doanały dotąd rzeczywiste- 
go polepszenia. 

Płacono za przenłcg białą od 900 do 9.25; 
za czerwoną od 890 do 925; za żółtą od 8'80 
do 915, za żyto od 6.90 do 7:25; za jęczmień 
browarny od 7— do T50; na paszę cd 
6-— do 625; za owies od 6.25 do 650; rze- 
pak od —'— do —*—. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


Wiedeń 19 lutego. 

(Z) O! dwóch dzi panający rozrtrój między 
giełdą paryską, która idzie silnie w kierarka 
zwyżkowym, s glełdami niemieckiemi, na których 
zapanowała tendencja zniżkowa, odbił stę dziś 
wyraż'je w transekcjach naszej glełdy. Równocze- 
śnie tedy z silnym spadkiam trech papierów, o 
k órych notowaniech decyduja Berlin, szła zwsż- 
ka cfektów opiarających wię o Paryż, w koń a je- 
dnak tak ułożył mię rozwój korsrów, iż spadły 
wspólne renty. obniżyły mię wszystkie akcje ban- 
kowe, potaniały w znacznej części walory prze- 
mysłowe, a porzły w górę jedynie nkcje kolejo 
we, kilka skcyj górniczych 1 renty oprocentowane 
w złocie, bowiem w Londyale spadla cena srebra 
na 443, pensa, a dewizy londyńskie i berlińckie 
w skutek tego podrożały. 

Ostatecznie notowano : 

Kredyty austrjackie 308 —, węgierukie 841:—, 
Anglobarti 167—, Uniony 247:50 Bankvereiny 
117:90, Lónderbanki 22240, Ludwiki 212 50, 
Czerniowieckie 235—, Renta papierowa 92—, 
srebrna 92—, aostrjacka złota 11050, papierowa 
102*05, węgieraka złota 10545, papierowa 10090, 
dukat 544, 20-frankówka 913—, 20-markówka 
11-28, rabie 1-333, zł. 

b Ceny zbożowe : 

Wiedeń 20 lutego. Pszenica na wiosnę 8.47 
do 849, na maj-czerwiec 8.28 do 830, na jerieñ 
8.07 do 8.09. — Żyto na wioanę 7.48 do 7.50, na 
maj-czerwiec 7.30 do 7.32, na jesień 6 70 do 6.72. 
— Kukarudza na maj-czerwiec 6.58 do 6.60, na 
czerwiec lipiec 6 57 do 6.59, na lipiec-aierp. 6.64 
do 6.66. — Owies na wiosnę 7.26 do 7.28, na 
maj-czerwiec 7.22 do 7.24, na jesień 6.52 do 6.54. 
— Rzepak na luty 13.20 do 13.30 na aierpień- 
wrzesień 13.80 do 13.90.— Spirytus prompt 18.50 
do 18.75, na laty-maj —.— do—.— 2ł. 

Peszt 20 lutego. Pszenica na wiosnę 8.19 
do 8.21, na maj-czerwiec 8.01 do 8.03, na jesreń 
7.77 do 7.79. — Kukoradza na maj-czerwiec 6.18 
do 620, — Owies na wiosnę 6.92 do 6.94, na 
jeseń 6.11 do 6.13. — Rzepak na sierpień-wrzes. 
i. po 13.70. — Spirytus gotowy 17.25 do 

.75 zł. 


PRZEULĄW a dnia 22 lutego 1891. 
Berlin 20 lutego. Pszenica loco 197.50, na 
yto loco 175.—, na maj 
czerwiec 167 —. — Owies loco 147.—, na maj- 
czerwiec 147.75 — Spirytos loco 4980, na laty 
48.80, na iewiecień-maj 49.10 marek. 

z Eoin 20 lutego. Spirytus gotowy 18.50 
o 19.— zł. 


Ceny nafty: 

Wiedeń 20 lutego. Galicyjska Stand. white 
marka Gartenberg-Schrsier gotowa loeo 20.— do 
20.25, kaukazka prompt ab Tryjest 6.50 do 6.75, 
amerykańska prompt loco 21.25 do 21.50. 


Hamburg 20 lutego. Loco 6.70, na marzec 


Brema 20 lutego. Loco 6.55. 


Antwerpja 20 lutego. Loco 16.75, tendencja 
zwyżkowa. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 21 lutega (pr.) Do Pol. Corr. da- 
noszą z Peterzburga, że hr. Ignatjew, jansrał: gu- 
bernator kijowski, przeniesiony niebswem zosta- 
nie da Helsingforeu na wiejkorządcę Finlandji. 

Belgrad 21 lutego (pryw.) Dodatkowo do 
noczę, że minister skarbu Wulcz i prezes Skap- 
czyny Prsicz dia tego udają się do Peteraburga, 
że otrzymali stamtąd rozkaz, aby zaraz po zam- 
kuięcia Skapzzysy tam przybyli. Rozkaz ten wy- 
w.łuł w sferach radykainych wielkie wrażanie. 

Obiega pcgłoska, Że Gruicz nosi się z my 
ślą ztcżenia swego urzedu prezydenta ministrów 
i cofuięcia ag do życia prywatr ego. 

Berlin 21 lutego (pryw.) Profesor Liirssen, 
słynny rzeżbiarz, zas rselił się wczaraj w swoim 
atelier. Powód samobójstwa ni<znany. Wiado- 
mość o jego :gone tak prerazila jego małżonkę, 
że dostała ataku apoplektycznego i we dwie go- 
dziny potem życie skcńczyła. 


Berlin 21 lutego. „Gazeta krzyżowa” donosi 
z Rzymu, że kapelan wojskowy Miecskowski a 
Gduńska mianowany został arcybiskupem Poznań 
skim. 

Rzym 21 lutego. Były minister finansów se- 
nator M»gliani umatł 

Berlin 21 lutego. Wedle wisdomości ze 
Źródła kompetentnego nową pażyczkę sabskrybo- 
wano 45 razy. 


Wiedeń 21 iatego. Cigarz wysłsł wczoraj 
drogą depsgzę wprost do hr. Taaff.go, w której 
dowiadu'e mię o atan jego zdrowia. 

Wczoraj cdbył się pogrzeb architekty Han- 
sena przy bardzo licznym udziale ladności. Pod- 
czas potłog: słąwienia zwłok w kościele byli re- 
prezentent króla duńskiego Lowenou, minister 
ośwtety i wieln dostojników. 

Pol. Corr. donasi, że ambasador włoski Ni- 
gra, który z powoda cierpienia neuralgicznego 
nie mógł być na ostatnim objedzie dyplomatycz- 
nym u br. Kalosky'sgo, ma sią już lepiej i 
wkrótce będzie mózł wychodzić z pokoju. 

Spalato 21 lutego. Wczoraj przybyła ta e- 
skrdra niemiecka. Obis enksdcy t. j. austrjacka 
| niemiecka powitały rie wzsjemnie eglwami ar- 
matniemi, poczem starosta i burmistrz tatejszy 
udali się na niem'ecki okręt admiralski, aby po- 
witać gości. Wkrótce potam przybył namies'nik 
z Zsdsru, aby powitać eskadrę niemiecką, a obie 
eskadry powitały go sałwami. Miasto przystrojo- 
ne chorągwiami. Namiestnik dał wczoraj objad na 
treść gości. 

Budapeszt 21 stycznia. Cesars przyjmował 
zrcyksu ca Franciszka Ferdynanda na całogodzin- 
nej aadjencji. 5 

Rzym 21 lutego. Z powoda rocznicy ewego 
wyboru, przyjmtwał Papież kardynałów, którsy 
"klłada!i ma Życze” łą. 

Paryż 21 lutego. Reprezentant francuiki w 
Kxirze Daubigny przybędzie ta wkrótce, aby na- 
radzić sie z R'botem. 

Sofja 21 stycznia. Dziennik urzędowy ogła- 
sia nom'nacją Sawcwa ministrem wojny w miej- 
we Motkorowa, tudzież nominację pułkownika 
Nikołsjawa inspektorem armji tatgarskiej. 

Rzym 21 lutego. „Ajencja Stefaniego" dono- 
sł z Balina, że nieorawdziwą jest wiadomość po- 
dana przez pismo /łambu*ger Correspondenz, ja- 
kaby Criap' miz} nadać się da Friedrichsrahe. 

Buenos Ayros 21 lutego. Na jenerała Rocca 
wykonano zima b. Jeksć człowiek strzelił doń z 
pistoletu i zranił go z lekka. Sprawcą ojęto. 


Koburg 20 Intego. Gazeta koburska zaprze- 
cza deniesrenia kilka dzienników, jaby książę ko- 
karski niedawno był odwiedził Bizmarka we Frie- 
drichsruhe. 

Buenos Ayres 21 lutego. Doniesienie biera 
R'otera. Po zxmacba janerał Roca wyskoczył z 
powozn, uderzeniami kija powalił sprawcę zama- 
cha na ziemię. Ogłoszono ta stan obłężenie, a woj- 
ska ekonsyfnowano w koszatach 

Obiega tu pogłoska, iż jenerał Campo: po- 
dst aię do dymisji. 

Wiedeń 21 lutezs. 
wojsy Bytandt Rhetdt. 

Berlin 21 la'ego. Cssarz złożył znów w'zytę 
hrablsie Szacheny”owej i tacząc z nią ożywicią 
rozmowę. rabawił przeszło trsy kwadranse. 

Suakim 21 !otego. Donie:ieni binre Reute- 
ra. Wo ska egipakie cbssdziły wszoraj Tokar. 
Derwisze stawili tylko ałaby opór. 


Praga 21 lutzga Manifest wyborczy szlachty 
niemieckiej wyraża przekosanie, Że zmiany w na- 
siem życiu polityczaem , szczególnie zaś pole- 
prezesio stosunków parlamantsraych, ag naglącą 
potrzebą, dalej że wszystkia stronnictwa, które 
interes państwa wyżej stuwiają, aniżeli narodową 
albo radykalrą opozycję, mają obowiązek przy- 
czynić się do tego, aby zwrot nastał. Szlachta 
niemiecka przez swoich reprezentantów uwzględni 
wszystkie wymagacia poństwowe i wystąpi w obro- 
nie jednolitego niemiscklego charakteru admini- 
stracji pańs.wawej, będzie wiernie wzpółdzisłać 
około r:form astzwodaw zych, starzć się bodzie 
przyczynić do uuzokojsnia narodowych namiętno- 
ści. wreszcie bez uprzedzenia cceniać bdzie dzisiej- 
sze ctoznnki pocjalne i kaltorns potrzeby innych 
narodów. 

Oporto 21 lux». S44 wojskowy wygotował 
akt erkarżania preeciwko Wszyaikim are.ztowa- 
nym w cstatnich roaruchach, z wyją k em drie- 
więcia tych, którzy zostali uwolsieni. M.ęjzy 
arezz'nwsnymi jest 300 Żołalerzy i 30 osób cy- 
wiirych. Ź-łni:rze będą sądzeni grupami po 10 
osób 

Berlin 21 lutego. Nordd. Allg. Zig zapawnja 
kztegorycznie. że na radzie miristrów 15 lutego 
nia wssomniano ant icdnem słowem o księciu 
Bismarku, ani o działalności prasy, mającej swig- 
r6k z nazwiekiem księcią. 

I Wobec "oxszerzanych ns gisidzie pogłosek, 
l że cesara Wilselm jeat chory i będzie murtal 


Zmarł in były minister 


! naszym czytelnikom 


klka m'es'ęcz we Włoszech przazędzić, a prsex 
tea czas powierzy rsjancję kuięsia Henrykowi, 
konsts'oje „biuro Wolffa“, że cerarz cieszy się 
jak najlepsom zdrowiem, wczoraj zjadł Śniada- 
nie z wielkim księciem Hemkim i s księciam 
Hearykiem, i był w wyboraym humorze, wiśczo- 
rem zsś bzł na uczcie brasdenbarskisgo rejmu 
prowincjonałnego. Dsiensiki wieczorze wyrażają 
podejrzenie, iż pogło:ki te wymyślono tylko na 
to, aby wpłynąć niskorzystn' na sabskrypcję 
nowej pożyczki, a ża tak jest, a nie inaczsj, oka 
zuje się miudzy insemi także stąd, że na ro kaz 
cesarza odb 'dą się w tych dziach w Operze cztery 
rkaty (Gasellschafceabar d) 

Isba przyjęła bez zmiany te rozduiały pro- 
jektu ustawy o podatku dochodowym, które za- 
wierają postanowienia karne, tudzież koszta, 
wrenzrie część postanowień końcowych Przy obra- 
dach ard postanowieniami karnemi omawiał mi 
nisier M qneł, jak sgatne skuiki dla ncwsj po- 
Życzki może mieć roxszerzana ne giełdzie pogło- 
tke e ciężkiej chorahie ceSkrJa. 


Berlin 21 satego. Na nezcie pejma branden- 
burskiego rsekł cezarz Wilhelm: „Jakiś dach 
eiepoałasseńsi wą wicje przez Świat i stara nią 
zb<łamocić umysły, jednakże ja nie dam się spro- 
wadzić z mej drogi, bo ufam w ta, iż wszyscy 
monarchicznie nsposobieni mężow a, przedewaayst- 
kiom ześ Brandanburczycy, nie zawshają się ani 
chwili i pójdą za mszą po tej drodza, którą uzna- 
łem jako patrzebza, at.onsictwa z.Ś muszę uko- 
rayé się przed d.brem gólu“. Mowę ewą zakoń- 
czył cemmrz okrzykiem: „Nisch żyje Branden- 
bargja*. 

W przyb!iiżen u można ocenić, że rub.kryb- 
cja 3 nową pożycską wypadła nader kcrsy- 
ainio, 

Spalato 21 luiego. Nam.sstnik przyjaował 
n złabie w odwiedzinach niemieckiego kontradmi- 
rala Szkroeżora 8 anatrjackiego kontradmirała 
Hinkera, paczem rewizytował ich. Powitanie nie- 
misckich geś.i było bardzo serdecane. 


Przyjechali do Lwowa 
dna 21 ln:ego 1891. 


TOTEL GEORGA. Z. br. Tarnowski z Dziko- 
wa J Rosensto:k z Rasiatycz P. Mankowski z Po- 
dcla ros. W, H bcht z Gumnisk, J. Paschka i S, 
Sussmann z Wiedzia. M. Wasilko z Bukowiny. 


Nadesłane 


— Åe 


Kochawina 12 lutego. Dalszo cfary ma kościół 
Matki Boskiej (od 12 grudnla r. z): 

M B. Z. z Przeworska jako uczynione wotum 
na podziękowanie Matce Boskiej za odebrane łaski i 
o zdrowie całej rodziny zł. 16 i na mszę św., J. T. 
z Rzeszowa dziękując za spełnione życzenia 2, Fabril- 
cowa z Olejowa o zdrowie dla dziatek I, K.C z 
Przemyśla o łaskę 0.50, W. W. z Krzywotuł o zdro- 
wie dla Kazimierza 2, M. W. o miłosierdzie d!a sie- 
bie i rodziay 2, J. N. o miłosierdzie 5, N. N, se 
Szanisławowa dziękując Matce Boskiej za wszystkie 
otrzymane łaski 1 dukat słoty i 3 sł, A. J. z Litia- 
tyna polecając Matce Boskiej męża i dzieci i prosząc 
o błogosławieństwo we wszystkich sprawach przy rox- 
poczynającym się nowym rokn 5 i na mszę św. (oby 
Ci zacna Dobrodziejko 1 Twemn domowi zawsze bło- 
gosławić raczyła ta Matka cudowna, do której się 
tak często nciekasz z miłością i wszelką nfaością |), 
W. M. z Reniowa ma podziękowanie za otrzymaną 
łaskę 3 i na mszę św., Hofmann prosząc o nzdro- 
wienie z ciężkiej choroby 1 i na mszę św, ze Lwowa 
o wyrwanie z rodziną z największej niedoli i krzy- 
wdy 1, Derdacka z Tarnopola na intencję odwrócenia 
złego 2 dukaty słote, Tchórznicki z Cucułowiec 50, 
Heym z Kołomyi o wyzdrowienie 2, Bohus naczelnik 
stacji w Synowódzku od Kowalowej 0 pociechę w 
smutku 1, od H łoszniakowej o cpiekę 1, od żony 
swej za łaskę otrzymaną 1; W. K. z Nowego Sącza 
z podsiękowaniem i prośbą o zdrowie męża 5, A. M 
zo Złoczcwa o uzdrowienie dziecka 2, Alfred 1 Adaś 
z Krecowa z pokorną prośbą o cie pliwość w chorc- 
be 1, Byszewski z L'manowej o zdrowie Żony l, 
Wartanowicz z Huabina o spełnienie życzeń 2, H. W. 
i M. K z Horodenki 1, Ponurska 3, Mielnik z Brat- 
kowiec 1, Jancia i Julcia Strzeleckie s Wierzbowiec 
dziękują za łaskę doznasą i proszą Bozię o dalszą 
opiekę 2, E. H. z Sanoka dziękując Matce Boskiej 
za uzdrowienie 1, Noworyta ze Sachej ua podzięko- 
wanie za usdrowienie syna 1, L. W. ze Skałatu o 
zdrowie Józi 1, A.H. z Przemyślan o pomoc w smar- 
twieniu 1, Bednarowska z Winnik o wyratowanie £ 
ciężkiej choroby bratanka 2, Karszniewiczowa dzię- 


kojąc sa ulgę w cierpieniach 1 i na mszę óW., Dsi- 
wihaka z Pieńkowiec o zdrowie 2. 


Komitet, zarządzający pogrzebem śp. Dr. Alerandra 
Ogonowskiego ck. profesora Uniwersytetu lwowskiego, skła- 
da firmie „Entreprise des pompes funćbres*, Br. Kur- 
kowskich za urzndzenie wspaniałego pogrzebu podziękowanie. 

Lwów dnia 19 lutego 1891. Komitet. 
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Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób wewnętrznych i skórnych 


Lwów, ulica Ormiańska l. 29 ordvnuje od 
3—5 popołudniu. 1712 4—30 


Homeopata M. Rosenkranz 


leczy za pomocą majaowszych metod homeopatycznych cho- 
roby wewnetrzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 
1680 3—7 cierpienia. 
Ordynuje od 9—11 i od 2—5 godz. 
L W © W, plac Bernardyuski liczba 15. 


lekarz chorób wewnętrznych, 


specjalista w chorobach serem } płuc. Ordynuje przy 
ul, Skarbkowskiej |. 3 od 3—5 popołudniu. 1650 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka t jelit, 


po dłuższych studjach na klinice prof. Osera 
we Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, plac 


Bernardyński liczba 15. 
1569 87—? 


a 


Wdowa po inżynierze, osoba w średnim wieku, 
intel gentna i dobrze wychowana, poszukuje zajęcia 
do zarządu domu lub też do zaopiekowania się dziećmi 
w mieście lub na wsi. Blitsze szczegóły udzieli łaska- 
wie Administracja Pre: glądu. 

(Motemy szczerze i sumiennie polecić tę osobę 
Redakcja Przeglądu.) 


CE O S 
1640 
C.ągaiemie już 2 marca 1891. 


Główna wygrana złr. 150.000. 


Losy państwowe z roku 1.64 sprzedaje po kursie 
dziennym. 


Także promesy na całe losy po złr. 5. 
na połowe losów złr. 3. 
August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja”. 
numerata roczna słr. 170. Na prowincji słr. 1-80. 


1516 


ogniotrwałe 
najlepszego 


wyrobu. 
Kasetki 


poleca 


e yi iej 
N. BRANDLER 
Lwów, Jagiellońska 8. 
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 
spłaty miesięczne podług umowy. 


Telegrera giełdowy. 
%ladst dnia 21 lutego godz. 1. mia, 40 


Akcje kredyt. 30812 Węg. kolej półn. 
Alpiny 96 40 : 197 — 

yty węg. 34050 Wiedeńnkie losy 
Anglobazki 167 30 kom. 148 — 
Uriory 247 50 Akcje tyton. 15250 
Ludwiśd 212 2 Gal. obi. indem, 104 75 
Nordtan 278 50 Kibethale 222 75 
Lombardy 13175 _ Lknderbanki 22259 
b 87 Gy Renta sł. węg. 105.40 
Stastobakny 24435 Bankverełay 11825 
Czarkiowieckie 235— Renta węg pap. 101.— 
Ruble 1:84 25 


Usposobłenie mdłe. 


Lwów. Z Izby handlowej 21 lutego 1891 
1. Akcje za stako, 
bar kapo bliełącegu pinoy  iądają 


Koleż galic. Kar. Lud.,200 xl, w, a. 210 50 213 560 
„ lwow.=sor-joss. Z0Q m. w. a. 233 50 236 BO 
Baxuka bip. . galic, 200 sł, w. a. 305 e": 308 a” 
n ródyt. palic. 206 rż w. a. — — 316 — 


Listy zastawne ga 100 zir. 


Rezka hyp. galo. 5° s » 40 „ICO 85 101 55 
Raaka hyp. galio. 597, z 10%/, pr. 108 85 108 55 
Hanke kipot. 4*/,9/,wa los. w 50 lat. 98:36 98'96 
Berku krajowego 4*),9/, wn. 98 65 9935 
Tow. bred. palic. B z > -— — — 
97 70 98 40 


a [-) || |) E niesktz. 

s a s Ga u n»41% 95 50 96 20 
R a s tth haz M) 52 Ł 99 75 100 45 
‘ a » a sa% „ 95 10 95 80 


8. Listy dłużne za 100 yer. 
8. B. i. wi. (dan. €.) 8% w tw. 60 a 462 —— 
za z s (ŚRW. 88/4) Wło a 
4. Obligi ra 100 rèr. 


Iedemnicacyjne galio, 6 pro. m. k. 104 30 165 -- 
Galio. faxzd. propinncyjnego 69 „ 92 70 98 40 
Bakow. funduss propin., 55/, w. R. 100 75 101 45 


53 — — — 


Rom. buzia Kraj. 5 gro. w.o. Lam, 100 60 101 30 
Pałyezka brej. 5 r. 18786 pra. w.a, 104 50 — — 
8 8 «a 1682 Aths" a 28 80 99 — 
6 Losyi 
Lasy ziote Erskswe . 32 — 34 — 
s s  Pymidawowa 38 50 30 50 
6. Monety 
Dakat kolmedaski . . . . . . 687 649 
Rapoloedor . . . 905 9.20 
Półłmscrjał rosyjski 9.85 —— 
Kubeł rosyjtki srekrzy |. . 1.85 1.456 
a » papierowy. : . 1.83— 1.85— 
100 marek aicmieckioh . . . 56 10 56.75 


Pociągi kolejowa. 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890. 


ORA q 0.0 
Balaca tylko we wtorki i piątki 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Podwołoczysk . . . : : 
woda kak 1 
Do Stryj Bte "] 
cba Chyrowa, rk 
dapęsztu, Stanislawowa i 

Hasiatyna 


» » tylko w piątki 

z = o Aaa 
Uwaga: Godzin 

GZW W ZEEKE 


"TAJEMNICA GROBU. FEESzE>:: 


Zapisawazy sobie w pugilaresie niektóre 
daty i inne szczegóły, odnoszące sią do Leonji 
Lemarque, Heathcote serdecznie podziękował za- 
konnicom za udsielone mu szczegóły. 

— Poproszę pań — dodał, — o jedną jeszcze 
łaskę. Oto chciałbym uzyskać kilka słów, pole- 
cających mto księdza, który niegdyś przywiózł z 
Paryża małą Leonją. 

— Niestety! panie, to już rzecz niepodobna. 
Zacny człowtek umarł przed trzema laty. 

— Wielka szkoda! Byłbym sig z pewnością do- 
wiedział nie mało od niego o pierwszych latach 
życia Leonji, I pomogłoby mi to prawdopodobnie 
w possukiwaniach. Z zapewne jej stosunki 
rodzinne i wiedział, dlaczego się wybrała w tak 
odległy zakątek Angiji, jak nasza okolica. Tracę 
teraz źródło najcenniejszych wskazówek. 

Połegnawszy zakonnice, po obejrzeniu ca- 
łego ich klasstorn, o co się koniecznie doma- 
gały, Heathcote wolaym krokiem powrócił do 
miasta. Nie miał teraz potrzeby się śpieszyć, 
gdyż pociąg do Paryża miał odejść dopiero na- 
sgajutrz rano, A zmrok zaledwie zapadł. 

Przechadzał się zatem długo po wałach mia- 
sta do późnego wieczoru, zastanawiając się nad 
tem, co usłyszał od zakonnie o ich dawnej wy- 


Niewielką mu to, co prawda, dało podstawę 
do dalszych poszakiwań, ale jeden tam szczegół 
Widoczna trwega, 
s jaką Leonja wymawiała imię ciotki, dawała do 


-~ -= 


myślenia, ża osoba jej zostawała w związku z 
krwawą sceną, której obraz dziecię w snach swo- 
ich odtwarzało, że ofiarą mordu ona właśnie była 
Ale jak tu szakać wyrażniejszych poszlak, skoro 
ksiądz, znający zapewne bliżej owo rodzinę, już 
nie żył ? jak stę dalej kierować w tych ciemno- 
ściach, w których Żadna nić przewodnia n'e da- 
wała się pochwycić ? 

Nie ogarniało go jednak zniechęcenie do 
podjętej pracy, choć gosta mgła zasłaniała cel, 
do którego pragnął tak gorąco dotrzeć. Z po- 
śród mętnych tamanów, w których myśli jego się 
gabiły, wychylała się ku niemu, niby gwiazda 
przewodnia, owa cudna twarz, w krórej był wy- 
raz tak bezgranicznej ufneści, wtedy, kiedy ma 
Dora powierzała sprawę kuzyna. 

— Słażyć jej £ pracować dla niej wszyatkiemi 
siłami, choćby przez całe życie, jest jeszcze nie- 
małem szczęściem, — pomyślał, wracając do ho- 
telu, gdzie rozkazał, aby go nazajatrz obadzono 
przed odejściem pierwszego pociąga. 

Miał przed sobą kilkunastogodzinną podróż, 
w której czas mu się dłużył nieskończenie, lubo 
po drodze przesawały mię przed jego oczyma ma- 
lownicze krajobrazy, miejscami urozmaicone wi- 
dokiem błękitnych toni morza przebłyskających 
w dali pod jasnemi promieniami jesiennego słońca. 


Dojechawszy do Paryża, Edward obrał so- 


PRZEGLĄD z dnia 22 lutego 1891. 
trze, po którego atromych i wydeptanych scho- 


dach Heathcote wbiegł szybko, pomimo zmęcze- 
nis, tak ma pilns biło zobaczyć się z jego loka- 
turem. 

Doszedłszy do miejsca, gdzie się kańczyły 
owe schody, co r.z więcej ka górze podobne do 
drabiny, ujrzał po zad sobą okienko na pół achy- 
lone, wychodzące na płaski dach, gdzie dawały 
się widzieć kwiaty, a zarazem dossła go woń bsr- 
dzo dobrego tytonia, zdająca się stamtąd także 
pochodzić. 

Naprzeciw okna były drzwi, do których za- 
dzwonił, przeczytawszy nazwisko wypisane na mo- 
aiężnej tabliczce. Ale odpowiedź, jaką otrzymał 
na to wezwanie, doszła go ze strony najmniej 
spodziewanej. 

Tłusta i czerwona twarz ukazała sią w kie- 
runka dymnika, i głos jakiś zapytał, czy chodzi 
mu o zobaczenie sią z Feliksem Drabardt'm ? 

— Przyszedłem ta właśnie do niego, — odpo- 
wiedział Haathcote, — i przypaszczkm, że w ps3- 
nu widzę osobę, której szukam. 

— Tak jest w istocie — odpowiedział ów jego: 
mość, otwierając okienko o tle s:ą dnło. — Czy 
nie zechcesz pan wejść do mojego letniego salo- 
nika na wysokościach? Lepiej nam tam pójdzie 
rozmowa © interesie, niżli pomłędzy czterema 
ścianami. 

Drabinka stojąca przy ścianie ałatwiła Ed- 
wardowi wydostanie się na dach, gdzie znalazł 
się naprzeciw Feliksa Dzabarde'a 


Zewnętrzna postać dawnego agenta policyj- 


deptania zwiru wybrzeża w Dieppe lub w Trou- 


najdokładniej zdarzenia, zaszła przed pięcćdzie- 


ville. Pan Drabarde wielce się lubował w piękno- | zięcia laty. 


ściach przyrody, szczególniej zaś w kwiatach; dla 
tego uriądził na dacha swego domu ogródek, : 
otoczony rodzajem żywopłotu, utworzonego z | 
aturcyj i powojów uczepionych u dratów, noprze- 
ciąganych od komina do komina. Nazywał tę zie- | 
loną ściankę swoim szpałerom, i dowodził, że mu : 
przypomina jedną z alei ogrodów Funtainebleau. - 
Miał tsm sporo róż | geranij, a także i in-, 
ne drobne kwiątki, których się wonią rozkoszo- 
wał, pijąc z raną kawę w wygodnym fotelu przy 
stoliku, gdyż wszystko to miał na owym teraaie. 
Nie brakło tam nawet drugiego krzesła, na wy- 
padek przybycia gościa, dywanika rozłożonego 
pod nogami, ani nawet starego pudla, do towa- 
rzystwa pana Drubardeewi, gdy czytywał dzien- £ 
niki poranne na świeżem powietrzu, 
Przejrzewazy list Distin'a, który ma Edward | 
oddał zaraz na wstępie, gospodarz doma rzekł. | 
— Podwójnie rad jestem ae sposobności, która | 
nRa z sobą zbliża, skoro mi daje poznać w panu 
przyjaciela Diastin'a. Jest to całowiek tak znako- | 
mitych zdo!ności, że sama już jego przychylność , 
przynosi każdemu wysoki zaszczyt. Miewałem | 
nieraz sposobność pracowania wspólnie z nim! 
w sprawach, które dały mi poznać całą bystrość , 


— I dawniejsze nawet, zapewniam para; gdyż 
trzeba wiedzieć, że liczę jaż przeszło siemdsie- 
sigt wiosen, choć może nie wyglądam na to. 

— Daibym pana zaledwie lat sześćdziesiąt, — 
rzekł uprzejmie Heathcote. — Ale przejdźmy do 
mojej sprawy. Skoro zachowałeś pan w pamięci 
tak dokładnie wydarzenia odległej nawet prze- 
wzłości, mysię, Że łatwo ci przyjdzie przypomnieć 
gabie zdarzenie daleko świeżazej daty, co do któ- 
rego chciałbym pozyskać niektóre azczegóły. Cho- 
dzi tu o ohydne morderstwo, którego miała paść 
ofiarą, dziesięć lat temu, pewna kobieta, w po- 
bliża Paryża... 

— Zapewne masz pan na myśli zamordowanie 
aktorki Msrjł Próvol w Saint-Germain? — apytał 
agent. — Dotykałem tej sprawy, bardzo dziwnej 
co prawda. 

— Więc zbrodnię spełniono w Saint-German ? 
rzekł Edward, blady od wzruszenia, jakiem go 
przejmowało przeświadczenie, że straszliwe wi- 
dsiadła dziecka były odbiciem wrażeń rzeczywi- 
stości, nie zaś tylko wytworem gorączkowego 
rozstroja. 

— Tak jest, kobietę owę zabito razem z ko- 
chankiem. Morderca ich okazał w tym raz'e 


bio za m'eszkanie hotel Bądeński, położony „w po- | cyjnego całkiem była sielnka | dobrocuszna. Ubra- 
bliża bulwarów, i złożywszy tam awój pakunek, nie jego wyglądało raczej na letoi atrój mieszcza- 


jego umysła, 4 chlubię się przsświadczeniem, ża rozmyał i przytomność cmysła zadziwiającą. O- 
pomoc moja nie była dla niego całkiem bezaży-. boje w:bralt się koleją do Saint Germain, na wy- 
teczną. Gdyby takiema czławiekowi wypadało było  cieczkę niedzielną, i po obiedzie w miejscowej 
żyć za czasów Napoleona I-go, który umiał po- | restauracji, poszli ku wieczorowi na przechadzkę 
znawać mię na ladziach, byłby nierawodnłe misi- do lazu. 

strem policji, giy dzisiaj... — Wszak mieli tazże jakieś dziecko z sobą ? 

— Zdanie jaga o pann jest równie pochlebje, ! — Tak jest: małą slostrzenicę aktorki. 

przerwał ma Il athcote, któremu piico było | 


pszejść do rzeczy, atanowiącej cel odwiedzin. — | Cag damey nnnm 


chowance. 


Odazczególnione na wyst przyr. 
lek, w Krakowia 183), 


Premiowane na wyst. hygien. 
wę Lwowie 1888. 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 
HENRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, poleca nastepujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze : 

4 7 najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
Malaza z żelazem cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, tradnemn odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 
iralcz toni 


Malaga Z chiną i żelazem 0ajpolężalejsty 


krsepiający dla Nerwywyrl, 

nych i osłabionych. Wzbndza apetyl | działa z niezawodną skutecznościa przeciw zimpicy, 

gorączkom tyfofilalnym I w rekonwalescencji po clężkieh i wycieńczających chureLach. Przeciw 

chorobom pochodzącym z niedustatku krw lub o łalilenia nerwów, jest wino to najznako* 
mitszym srodkiem leczniczym, jabi sztuka lekarska posiinla, 


najlepszy I najskuteczniejszy środek prze- 

Malaga Z rebarbarum ciw wszelkim  cierpieniom żoładkowym 

i wątrobowym. Przy wadęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki. 


Wino pepsynowe z diastazą heimon. $ wasi spou pos 


śirawouorei w braku ajotytw, przy ` 
trudnem trawieniu i wa wszystkich chorohach Żołądkowych. 


| po 
niedakra w- 


i wyrobów 
II. piętro — Lwów. 


W cierpieniach pochodzacych 


telka podwójna 2 złr. 50. 


Wmyalkie zlecenia z prowincyi załatwia apteka pod „Złotym Stoniem* odwrotną 
poczią 1419 


-= Maszyna parowa 


stojąca, dwudziestokonna, keciół parowy 40m" po- 

wierzchui z bullierem i przedgrzewaczem (Vorwirmer) 1 

pompa kilka miesięcy używana do nabycia za 
bardzo przystępną cenę. 

Bliższa wiadomość w kantorze tabrybi dachówek 

ceramicznych, plac 


Księdza Sebestjana kneippa środek żywności. 


zupę posilającą, klasztorny chiek, pożywne placki i po- 
zywna mączka dla dzieci 
wyrabia fabryka 


Schmidt-Seyfarth 


Najprzewielebniejszego księdza Arcybiskupa 


Hypa =y , 
zza "LN 


„kil i 


ulica Wałowa liczba 11. 
utrzymuje na składzie towary ko- 
Ilonialne najlepszej jakości dla dro- 
bnej i hurtownej sprzedaży. Za 
łatwia komisowe zakupna i sprze- 
daże produktów rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. Przyjmuje 
do konmisowej sprzedaży wszelkie 
fabryczne wyroby — zastępstwa 
fabryk i składy komisowe pod 
warunkami najdogodniejszyni. 
1398 44—? 


4 


UC" * Tr 


liczba 7. 
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Kapitulny 


a AA SE soku Żołądkowega i a Peeni „w takich, ktory wydzielanie Niczhedny dla zdrowych i chorych dla podtrzymania i wzmo nienia zdrowia, ać oj i A, a 
p i26 sokow Faę uż” BE” tu wywiera zbawienne skutki, niezrównanym środkiem dla cierpiących na żołądek, nerwowych i cierpiących la 
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr, 50 ct., bu- na bruk krwi jest księdza seb. Kneippa kama zdrowia, mączka na Perfuamerja Fausta 


we Lwowie, Sykstuska l. 2 
paleca niektóre wypróbowane środki ko- 
Bmetyczne pod gwarancja nieszkodłiwości 
i pewnego skutku: 
Do farbowania siwych włosów. Ekstrakt 
orzechowy Primaveriego w Rzymie. Sro- 


Przeciw wypadaniu włosów i na porost 
Olejek taninowy warszawski, działa zdu- 


= Y 1 dek ten czysto roślinny zabarwia na 
e p Skład kawy w najlepszym gatunku Wiedeń Vi. Webgasse 6. wszystkie odcienia w przeciąga 2-3 dni 
cieki Prawdziwe wyroby sa tylko te, które sa podpisem Wgo księdza Seb. trwało i naturalnie. Cena 1 złr. 10 ct. Na 

Artura Kościckiego Kneippa i marką ochrońna zaopatrzone. > P > piegi, zmarszczki, wyrzuty, plamy watro- 

we Lwowie, Cherążczyzna 22. Zwracamy uwage na broszure: księdza Scb. Kneipa środek żywności, biane itp. Dra Liberta. Balsam kasztanowy, 

z Ceny w miejscu 1 ko. złr 190 na prowincji 49, ko PA REED EK vigta aisle Na płeć piako  bielidio Woda M 

. - la == c = = k = 

3 złr. 9-60 franko BDU Miejsca sprzedaży poszukuje EE P pra środek Go doskona- 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy AWZ tości. Cena 70 ct, Na płeć jako puder, Ve- 

Z g U pod nazwą mojego godła ogłiszaja, każdy sam się przeko- Co | WoPą 273,4, 1 lontine francuska La Roche biały, różowy 
nać może czy dostanie gdzieindziej po tej cenie taką | -- í A i RP i awe locy 

A 3 8 Et OD PO O PO 1 PO MI Oa ZA oam+ we W 

kawę jak moja co do jakości i amaku. - = cze blond. Cena 1e Do zniszczenia włosów 

f Kawa pałona ' ko. zir. 1. ` s y aoa s na twarzy depiłatorjum, proszek War- 

1282 37? O P ja 20 kazania o męce Pańskiej i nauki przygodne Í | Sawik: zopemis niesżkodiiwy Cona 1 sr 


ISA ARA 


Bank rolniczy 


we Lwowie, 


przyjmuje zamówienia na wszelkie nasiona w najlepszych 
jakościach ze zbioru 1890 i w każdej ilości jakoto na: 


Kukurudzę pastewną „PIGNOLETTO*:, Koński ząb 
tcęgierski i oryginalny amerykański „VIRGINIA, | 
buraki pastewne oryginalne i krajowej produkcji, 
dalej koniczynę czerwoną, biała i szwedzką, lucernę, |. 
rajgras, tymotkę, łubin, wyke etc. 


Marji Panny 


b horodyczynie. 
Kazanie na Świetego Michała 
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sławowie. 
Mowa religijna miana 
rola Antoniewicza. 


l 
i 
| 
| 
! 


j Kopernika liczba 7. 


trzecie wydanie znacznie rozszeszene, zawiera: 


Siedem obszernych kazań o męce Pańskiej. 
Kazania w dzień instalacji na probostwo Wiel. Ks. A. J. : 
Kazania podczas prymicji Wiel. Ks. J. A. drugiego dnia Zielonych Swiat. 
Kazania na rozpoczecie trzymiesiecznego Jubileuszu, 
Kazania na zakończenie trzymiesiecznego Jubileuszu. 
Kazania na niepokalane Poczecie Najśw. Marji Panny. 

Z okazji uroczystego ogloszenia dogmatu Niepokal. Najśw. Poczęcie 


Kazanie na św. Kajetana Wyznawcy, miane w Tyśmienicy, z powodu pojawia- 


jacej się tam cholery, a tak mocno grasującej w kraju naszym. 
Kazania na poświecenie nowo zbudowanego kościoła obrz łacińskiego w Bo- 


żeństwa przy zaprowadzeniu nowo uorganizowanych sadów w Stani- 
w czasie Żałobnego nabożeństwa za duszę śp. Ks. Ka- 
Mowa religijna przy niesieniu kości EER ` 
wiczów da o tonie radę 5 wę U PER 
Serja II. Sześć obszernych kazań pasyjnych. 
Cena 3 
W. MANIECKI. 


HEE EED 1-04 + + | OI | PD PD + WRP | (O 0 0 R 24 RA ER ki | 


Cena 70 ct. Trociczki czarne i 
czerwone, pudełko 5, 10, 20 ct, 
barwne 25 ct. Kadzidło 
7 ct. Kadzidła królewskie 5, 10, 20 ct 

1615 6—40 


miewająco. 


ISARKOWICZA 


różno- 


Oqi od ik 
z 12 letnia praktyką w ogrodach pierwszo- 
rzednych, poszukuje posady — na żądanie 
prześlę opisy świadectw. 
Zgłoszenia pod literami: W- K., Centr. 


bBióro Ugłoszeń, Lwów Kopernika 11 
140) 3.3 


Archanioła, miane w czasie uroczystego nabo 


zł. 
Drukarnia narodowa, Lwów — ulica 


€<<==m+4 ++ +0 + +04 WE PA —— w ET 4-03 PA 2 6-10 0 S N 


1724 2—5 połeca 


zegarków złotych, srebrnych, 
skich 


rów ściennych, 


Leon Janikowski 
przedtem L Weigal 
zegarmistrz 


we Lwowie ul Teatralna l. 16 


swój obfity skład 


szorzednych fabryk genewskich i francu- 
również łańcnszki złote i srebrne, 


AIEA 
. E SEE . . F bd 
nayago ma pealei wielki wier aeae | OWARZYSTWO Tkaczów 


budzików różnego rodzaju po cenach naj- 


Srebro 


na alpakowym metalu 
najlepszego gatunku 
szczerem srebrem obciągnięte. 
Wyrol doskonały i Irwaty 
z c. k. nadwo-nej fabryki. 
Łyżka stołowa - š 
Łyżeczka do herbaty 
A n czarnej kawy , 
Nóż stołowy . 


Bkoromiczny pisarz 
otrzyma miejsce, który posia- 
da kilkuletnią praktykę i chlu- 
bne świadectwa. A. A. Horo- 


denka, poste restante 
1726 3-10 


—— ' 


z pierw 


Powiadał mi, że pan posiadasz pamięć tak wy- | 


Tapańskie 13 j| 


“kości, perłowej 


——— [r_a A mz w a __ 
TOT. RAL TrORZ | er sni KRN 
Zarząd dóbr Przewrotne p. Głogów 

Apartament 


ost. stacją Rzeszów 
| me ma 60 worów 
jna I piętrze, składający sią z 9ciu 
pokoi z przynależn s jawi, z oso 
|| 


© e 
br ką sodowa do greom łubinu żółtego 


ria weduciązami, łazienką umy- PO 100 kilo wraz z naszym Wor- 
kiem, loco stacja , Rzeszów po 


waną gołączoną z wodociągami y: 

li terasa do pięknego ogródka, na zoe B asap W 
leżącego wyłą znie do tego apar- ug T 
‘tamen'u, przy ulicy Brajeruwskiej 3 znakomi 

i e e d i najznaxomit- 
od Igo kwietnia "1801. 5, 4, po-| utki CYJATGtOWE czej jakości 


ojo z przynaeżytościami Sklep 
stajnię. Wozownię. Skład na towary 
wynajme Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w godzi 
| nach 9—12 i 3—” 


WE 1000 sztuk A ZÈ. 


polecą fabryka 1559 


F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Zorża 


1593 ige Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis, 
s z; 
a EE ZEBRA i 
Nauczycielka 
Maszynki Polke, 


posiadająca język niemiecki i 


do strzyżenia bydła amery-| muzykę, ucząca systemem szko]- 


kański 260, do k : 
R D: aliskie = R” Ca nym, znajdzie zaraz posadę 
al wrółka na buchaje pol przy dwóch panienkach Ilto 
| 45 et do zatrzuskania 85 ct. letnich. 
i Noże stołowe, kuchen : zdzi 
l ne, brzytwy, scyzoryki an- Adres: H. P. Gwoż wo 
| j gielskie z fabryk swoich 1-8 
i! krewnych i Henkelsa z So-| 7 y 
i lingen. Korzystne kupna! 


Majątek lasowy 5.000 m 
Mesjątek 1200 ma. z gorzelnia. 
Majątek 900 m. z goraalnią 
Majątek 450 m z lisem. 
Mojątek 450 m. z lasem 

Las s gruntem 8900 m 

Las z gruniem 300 m. 
Foliwarki wieksze i mniejsze. 
Dzierżawy większe I mniejsze, 
Poleca igmacy Rappaport, Lwów, 
1734 1 3 Jagiellońska 16. 


| EWĘ z BEES Wy 
o gruntach skomaso%. w pobliżu 
większego miasta w © nie 10 do 
20.000 złr. 
A D. poste res ante Magie- 
j j = ta rów. Puśrednietwo wykluczone. 
En 4 do 1 SA 1732 1—3 
POZY FW DNZZ ka 7A dolny pomocnik przy kuracji he- 
Dp CZE 7 Drop ha R Roujo wszel- 
3 = IE 2 Ikie nacierania, mięsienia ciała i 
pielęgnowania słabych Poleca swe 
uslugi W. P. Lekarzom i Sza- 
nownej Publiczności. 


Wladyslaw Krupa 


ul. Chorążczyzna 1. 24 I. pietro Lwow, 
—10 


(sy? Enty torfowe 


Kł su T 


iiis 
Rntoni Halski 


handel towarów żelaznych 
Lwów, Plac Marjacki DZ. 
5 


pokojowe, patentowane, zu- 

pełnie ubezwaniające, odzna- 

czone na wystawic hygie- 
nicznej, połeca 


` 
f 


Y 
y 
H 

l 


3 -10 


przedtem Neuhófer 
OPTYK i MECHANIK 
we Lwowie, ul Karola Ludwika l 9; — 


waka dk Drobne ogloszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


w największym wyborze 
DOMY i PARCELE we LWOWIE 


i po najtańszych cenach: 
Okałary i cwikiery sprzedaje z powodu przesiedlenia 
się na wieś pod warunkami dla ku- 


z najłepszemi szkłami, Cristal de roche, 
j itszych h. Ro 
ea E T N pujących nadzwyczaj korzystnymi i 
plan sytuacyjny kompleksu doty- 


oy- NOWOŚĆ: -%0 


a ch SMETANI pa ea bez; gee pdajeą Emil 
$ - ertemilian Brajer uuca  Braje- 
BINOM LAE || ca Ś 


(lornetki tea*ralne) 
w prawie szyldkretowej, ze słoniewej 
masy 1 skórą Oprawne, 


Bilety wizytowe, karty ślubne. 


1675 


Spółka tkacka w 


przy krajowej szkolo zawodowej dla nauki tkactwa 


poleca P. T. Publiczności 
Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę 


tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firauki, Portye1y, Materje baweł- 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniaue i bawełniane 
damskie, itp. wyroby w zakres 


na suknie 
tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


Vdpowiedzialny rodąktor: Wacław Masłowski 


tauszych Nujrawy wszelkiego rodzaju ze-! 
garków, grajacych zegarów, oraz wszelkie 
reperacje zegarków i zegarów staro- 
żytnych i odnawianie tychże. | 


SERATY 


(Anonse) 
do wszystkich dzienników 
w kraju i zagranicą 
przyjmuje i expedjuje 
po cenach redakcyjnych 


centralne Bióro Bqloszeł 


Lwów, Kopernika IL. 
731 87—104 1867 19 —? 


-— 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


MSP” dymy, ręcznik!, chuntki, chu- ; 
Ba, sieczki białe i kolorowe, dre- 
lichy, płócienka, oxtforty itd. 
po cenach najniższych. 
© r EEE TIS io. 
Z poważaniem 
Dyrekcja szkoły i Towarzystwa tka 
czów w Błażowie, 


W Rylski. 


Krośnie 


stołową, Garni- 


Tate dla rolników i ZOSTOŃATZY. 


Barta, O własnościach i uprawie roli 50ct 
» Uprawa naszych zbóż . 50» 


Te sanie 


bó | - 80 
wyrobów n Uprawa nasion okopowych . 50 
sion gospodarskich ct. 75. cej jak 
Buczwiński. Poradnik weterynaryjny zł. 120 


Cwiekliński. Ważność lasów ct 15. 


Pordesa, Lwów, ni. Trybunalska l. 1, 
1721 2-8 | 


sze na ciasta, owoce i deser, kosze na bilety, n ` r sai 
klosze na er, maselniczki, tace itp. przed- OKIEN, ORANŻERJI, do browarów i go- 


Ceny state, cenniki na żądanie ! 
TnP Kazimierz Lewicki 


na składzie takže 3 metalu prawdziwej “Sitat niwelacyjnych, busole leśne, katomie- 


a (NIE ma wakroś „jednotitego, czyslego, białe- 
Dr. Olesków. Podrecznik do odowli na- 90; twardego i bardzo trwałego melalu, wię- 


Do nabycia w księg*rni J Leona do czyszczenia srebra itp. 20 ct. 


' | Ą lomy i wszelkie roboty litogra- 

` e a, alluminowe całkiem lekkie, błuokle dyp ` 3 E 
; À Mo | (widelec) 14| wojskowe i dia turystów etc. ficzne wykonuje po nader niskich 
w Błażowie Grabek „ ` (widelec) raj. „BE. NOWOŚĆ! wg  |CenaCh zaklad artystyczno-litogra- 
poleca znane z dobroci _ |Ghwohta do rosołu ' ozo|XIESZUNKOWE BINOKLE POLOWE fczny A. Przyszlaka we Lwowie, 
a Chochelka do śmietanki . 2:90 pod nazwa ‘ilipat. ulica Kopernika 9. 9481  76-7 

Płótna czysto lniane | Łyżka późmiskowa —. . 450) gg NOWOŚĆ! m = 

Videlec 3:75 Une Parisienne ayant bonnes 


30, recommandations, desire trouver 


ko-|SKIE, POKOJOWE, KĄPIELOWE, do aja. a 
Panna z dotrego domu, w kutek 
nieszczęść ga poszukuje 
: -| miej ; o 3 

SKOPY, "LUPY, SZKŁA powiekszajace 21iejsca. Jort zdolna so Prowadze 
komisowy| KOMPASY, ZEGARY słoneczne. Metro-| 2!® gospodarstw Po. 
nomy, manometry i wodoskazy, MASZYNKI|flektnjąc więcej na dobra obejście 
ełektryczne zestałym i przerwanym prądem.|niż zapłaty. 4askawe zgłoszenia 
Największy wybór: pod H. O. poste rastanta Siedli- 


instrumentów niwelacyjnych |szowicze. 1728 2—3 


e , kątomie| —poszuku,e uczciwej pracowitej 
rzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni- Poszuku, SJ, prac Jı 
Sch rdiecaj E młodej osoby do objęc'a gospodar- 

Wsaelkie przybory do dzwonków elek-| stwa domowego na wsi. Zgłosze- 


trycznych i telefonów, oraz urzadzanie| nią pod S. res i 
tychże we Lwowie i na prowincji. „7 B B 2—2 


Naprawy optyczne, instrumentów me-| — 
Chcę nabyć przegrane planino. 


B aeea iżasć. rzelń, Alkoholometry, sachorometry, WAGI 


fabryczny, 


Lwów, ulica Trybunalska, 


towary È z tej samej fabryki 
PARI 


„A L 


u połowę taisze od chińskiego 
srebya. 


MYDFEŁKO 


chanicznych i fizykalnych, wykonują sie 


ł czyści do- jąk najstaranniej i w najkrótszym czasie. > PO 
skonale, także lustra itp. f Zienia z prowincji altsi pocztą Adres: Miączyński, Skałat. 
1327 1-8 |odwrotną, 1693 2-3 . 1729 2—3 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarządzca: Walenty Hodak, ij 


